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Kraków, | lutego. 


Ożywione rozprawy, nie pozbawione także 
ogólniejszego, politycznego znaczenia, wywoływać 
zwykły na każdej sesyi Sejmu naszego referaty 
komisyjne o stanie szkół średnich i ludo- 
wych w kraju. Udział szerszych sfer posel- 
skich w tych rozprawach i wymiana zdań, choć- 
by mie zawsze trafnych i pomysłowych, mają 
ten dobry skutek, że naczelna nasza magistratu- 
ra szkolna liezy się coraz więcej z opinią Sejmu 
i i: niejednym względem życzeniom jego ĝo- 
gadza. 

Tegoroczne sprawozdania Rady szkolnej 0 Sta- 
nie szkół ludowych w dwóch latach ostatnich i 
o szkołach średnich w roku poprzednim, nie za- 
wierały zbyt wiele szezegółów nowych, 
lecz właśnie to posępną nadaje im barwę, że po: 
cieszających w nich, nowych faktów mało, a te, 
które przytoczono, tem bardziej do zaciemnienia 
ogólnego tła, zwłaszcza w szkolnictwie ludowem, 
się przyczyniają. Zapatrywania nasze na sądy i 
projekta Rady szkolnej, w tych sprawozdaniach 
rozwinięte, mieliśmy już sposobność objawić. Tu- 
taj nadmienić więc jedynie musimy, że jeśli wie- 
le z nich znalazło aprobatę u sprawozdawców 
komisyjnych, nie brak i takich. które z odmien- 
nym z ich strony spotkały się sądem. 

Sprawozdawca komisyjny dla szkół śred- 
nich, rektor lwowskiego uniwersytetu, dr. C w i- 
kliński, akceptuje w ogóle cały referat Rady 
szkolnej, nie stojąe nigdzie w jaskrawszej z nim 
sprzeczności. Podziela więc także zapatry wanie 
naszej magjstratury szkolnej o doniosłości rzeko- 
mo dokonanej „reorganizacyi* gimnazyów 
i wpada w jej ton, zdaniem naszem niezdrowy, 
żądając, aby wobec tego doniosłego faktu „na 
jakiś czas przynajmniej uciehły głosy, doma- 
gające się coraz nowych reform szkolnictwa, i 
aby społeczeństwo wyczekało wpierw na owoce 
podjętych obecnie usiłowań*. Otóż jeszcze raz 
przestrzedz musimy, że żądanie to, najzupełniej 
nieuzasadnione, opiera się na fałszywem przy- 
puszczeniu o doniosłości dokonanych przez Radę 
szkolną reform, gdy w istocie ograniczają się one 
do pewnych przepisów metodycznych i zmian 
w planie nauki, wywołanych głównie instrukcya- 
mi państwowej administracyi szkolnej. Po- 
wtarzamy raz jeszcze, że żadnej zasadni- 
czej reformy w nauce gimnazyów nie do- 
konano i żadnej też nie ma podstawy do uno- 
szenia się fałszywą pretensyą, „że teraz wszyscy 
zamilknąć i tylko czekać powinni, co za owoce 
z tej reformatorskiej pracy Rady szkolnej na nas 
spadną. Gruntownym zmianom uległ jedynie 
system nauki w szkołach realnych; czy 
jednak zaaplikowanie humanizmu w r 
przekładach, kosztem wiedzy tecnnicz. 
nej, odpowiada naturze tych szkół, i Gzy ra € 
ryment, jaki z temi szkołami uczyniono, był ko- 
niecznym i okaże się pożytecznym, 0 gem 
wyraziliśmy swojego czasu powątpiewanie i nie 
wahamy się go tutaj z naciskiem powtórzyć. 

Natomiast z uznaniem podnieść się godzi, że 
sprawozdawca komisy jny, — którego sąd ek p 
dla nas ważniejszym, że wydaje go Pro A l 
lozoficznego wydziału na wszechnicy lwow- 
skiej, — przychyla się do dawno już przez u 
głoszonego i niejednokrotnie wznawianego żąda 
nia, aby zreformowano Da uniweTsy- 
tetach studya dla kandydatów nau 
czy cielskie h, — gdyż PZU. A A A A A S o An Z system kształ- 
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(Ciąg dalszy). 


Wszyscy troje zajęli miejsce i siedzieli spokoj- 
nie, ani słówka do siebie nie mówiąc. Przez gę- 
sta kratę, dzielącą tę izbę od wnętrza klasztoru, 
widać było ciemną zupełnie głębię, oświetloną 
jedynie światłem z rozmownicy wpadającem. 
I z tamtej strony kraty panowała także taka sa 
ma cisze, tworząca z ciszą rozmownicy przykrą 
harmonię, 

W tem drzwi za kratą skrzypnęły, wpadła do 
głębi smuga białego światła i zgasła ; na ile tego 
światła mignęła postać niewieścia cała czarna — 
tylko głowę miała otoczoną białą aureolą. Szła 
cicho wprost do kraty, robiąc wrażenie jasnego 
punktu, posuwającego się w ciemności, aż naresz- 
cie twarz jej zarysowała się wyraźnie na Czarnem 
tle żelaza. 

Była to matka Magdalena. 

Twarz miała bladą, piękną, regularną, oświe- 
tloną dwoma żywo i rozumnie patrzącemi 0¢Zy- 
ma, migającemi z pod czepca. 

Chorąży, ksiądz Marcin i Zosia wstali i do 
kraty przystąpili bliżej. 

Matka Magdalena poznała księdza Bachow- 
skiego i, zbliżając się do kraty, przyjaznym 
uśmiechem witała go. 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 

— Na wieki wieków. 

— Przyprowadzam oto do matki krewnych — 
zaczął ksiądz. 

Matka Magdalena spojrzała na Uhorążego i na 
Zosię, usiłując ich poznać. Nie poznała jednak. 
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cenia ich jest jednym z bardzo ważnych powo- | cyom szkolnego nstawodawstwa krajowego i wbrew 


dów, odstraszających młodzież od za- 
wodu nauczycielskiego. Otóż i sprawoz 
dawcy komisyi szkolnej „nasuwa się myśl, że bez 
ujmy dla cennej swobody nauczania możeby 
się dały zaprowadzić w poszczególnych 
dyscyplinach pewue obowiązkowe kole- 
gia, którychby przyszli kandydaci zawodu nau- 
czycielskiego w pewnem następstwie słuchać i 
z którychby egzamin składać kyli zniewoleni*, 

Kwestya to, zdaniem naszem, ważna, i lubo mniej 
nadaje się przed forum sejmowe, przecież do- 
brze, że ją tutaj poruszono, a Sprawozdawca przy- 
służyłby się sprawie, gdyby ją na pierwszy plan 
wysunął w Towarzystwie nauczycieli 
szkół wyższych, które wogóle dotąd spra- 
wami studyów uniwersyteckich prawie wcale się 
nie zajmowało. 

Dyskusja w Sejmie nad sprawozdaniem ze 
stanu szkół średnich mniej powołała w szranki 
mowców, niż laty innemi. Jednym z pierwszych 
już choćby dla poszanowania tradycyi sejmowej, 
był pos. Antoniewiez, który, jak zwykle, nie 
był słuchanym, gdyż mowy jego zyskują dopiero 
w streszczonych sprawozdaniach to, czego im 
brak: zwięzłość i treściwość, — a tracą to, co 
od nich odstrasza: przewlekłość i monotonność, 
mowey właściwą. Z pośród wielu rezolucyj, jakie- 
mi pos. Antoniewicz swoje wywody zakoń- 
czył, była jedna bardzo rozsądna którą też 
Sejm uchwalił, mianowicie, aby zniżono w 
szkołach średnich opłatę szkolną. 
Jest to żądanie tak słuszne, tak powszechnie pod 
noszone, że nasz minister rodak, stojący na czele 
administracyi szkół państwowych, zyskałby uzna- 
nie obywateli we wszystkich krajach, gdyby żą 
danie to spełnił, Było jednak między rezolucya- 
mi pos. Antoniewieza wiele bardzo niefor- 
tunnych i niepomysłowych, które fałszywą brzmia- 
ły nutą tem głośniej, że pochodziły z ust profe- 
sora. Gdyby mowca ten domagał się intenzywniej- 
szej nauki języka ruskiego, byłoby to wytłó- 
maczałnem; lecz gdy żądał, aby jeden lub dwa 
przedmioty nauczane były w języku niemieckim, 
tego mu darować nie możemy. Więc po 
to rugowaliśmy z taką skwapliwością język nie 
miecki ze szkół krajowych, aby mu teraz powrót 
tryumfainy gotować?! Ządanie p. Antoniewicza 
jest szezytem braku zrozumienia tego tak dla Po- 
laków, jak dla Rusinów, jasnego postulatn, abyś- 
my taki wywalczyłi stan rzeczy w kraju, iżbyś- 
my wogóle w urzędach i życia publicznem z u- 
pełnie obejść się mogli bez języka nie- 
mieckiego, — nie zaś, abyśmy mu mieli nowe 
otwierać przybytki. Już ta sama rezolucya posła 
Antoniewicza świadczy aż nadto wymownie 
o „narodowym charakterze jego stronnictwa. 

Dyskusya nad sprawozdaniem o stanie sz kół 
ludowych nabrała pewnego zabarwienia dzię- 
ki uczciwym słowom posła ks. Kowalskiego 
który nie po raz pierwszy wzywał o wychowanie 
młodzieży szkolnej w duchu narodowymi 
o wytworzenie ze szkoły przybytku, jednoczące- 
go Polaków i Rusinów w imię wspólnej sprawy. 
Szkoda jednak, że ani w rozprawie sejmowej, ani 
w sprawozdaniu komisyjnem nie rozwinięto kry- 
tyki najnowszych planów naukowych, 
wydanych przez Radę szkolną dla szkół ludo- 
wych i miejskich. Już jeżeli tak bardzo cieszono 
się tem, że. obecnie odmienny typ nadano obu 
tym rodzajom szkół, to godziło się bogdaj to je- 
dno wytknąć Radzie szkolnej, że wbrew inten- 


Chorąży, — ja postarzałem się, a tej — tu gło- 

wą w stronę Zosi skinął — matka nie widziała 
zd 

REP: 7 kimże mam zaszezyt? — spytała. 

_. Jestem Kajetan Dmuchowski, a to córka 
BOA toe ręce złożyła jak do modlitwy i 
utkkwiwszy rzewny wzrok w Chorążego, rzekła 
tylko : m 

m Boże mój, Boże! 

W NE tego głosu było tyle URE 
tyle niedopowiedzianych myśli, że się sM Cho 
rążemu ścisnęło. Widocznie wszyscy doznali tego 
samego uczucia, bo nikt słówka przemówić eż 
mógł. Pierwsza zapanowała nad sobą matka Ma- 


gdalena. 

— iadajcież, proszę, 
Ja usiądę, 

Przez chwilę słychać było zgrzyt || 
nych krzeseł. Gdy się już wszyscy o Ie me ža 
było najbliżej kraty ulokowali, przełożona dłu 
spojrzenie na Zosi zatrzymała. 

— Więć to Zosia.. Zosia... 
ka mojej kochanej siostrzyczki... ie 

Głos Jej brzmiał wzruszeniem i smutkiem. k o- 
rwała się z krzesła, jak gdyby, idąc za popę em 
swego uczucia, pocałować dziewczynę chelała, i 
wDet usiadła ; wyciągnięte jej ręce dotknęły się 
chłodnego żelaza, które przypomniało jej rzeczy- 
wistość, zapanowała tedy nad sobą, usiadła zno- 
wu, lecz ze wzruszenia dłngą chwilę mówić nie 
mogła. 

— Przywieźliście ją na naukę może do Kra- 
kowa? — spytała wreszcie. 

— Nie, matko... Musiałem ją zabrać ze sobą 
w innym celu. 

Wymijająca ta odpowiedź niezadowolniła ma 
tki przełożonej Widać było jak za ciemną kratą 
mignęło błyskotliwie jej oko i na Zosi spoczęło 

2 W innym celu. — powtórzyła głucho 
jak gdyby pragnęła sobie zdać sprawę z tego 


moi drodzy, siadajeie... i 


— mówiła — côr- 


— Dawne to czasy, matko — odezwał się|coby to był za cel. 


zadaniu szkół ludowych wprowadziła do nich 
język niemiecki. Kraj powinien upomnieć 
się, na jakiej podstawie to zrobiono, gdyż w ra- 
zie przeciwnym germanizacy: w szkołach naszych 
bezkarnie coraz większe czynić będzie postępy. 

Jednę tylko kwestyę ważną. bardzo słnsznie 
podniesiono tak w sprawozdaniu komisyjnem, jak 
w rozprawie sejmowej: kwestyę kształcenia że ú- 
skich pokoleń. Ograniczono się wprawdzie do 
żądań podniesienia poziomu nauki w więcej kla- 
sowych szkołach żeńskich, a zwłaszcza w szko- 
łach wydziałowych, | ecz uznano także potrze- 
bę wyższego i lepszego kształcenia 
kobiet w ogóle. Jużto na tem polu zawiniliś- 
my bardzo wiele; do dzisiaj bowiem niema wła- 
ściwie u Das średniej szkoły dla kobiet: szkoła 
wydziałowa bowiem daje wiedzy za mało, se- 
minarya nauczycielskie zaś kształcą w pewnym, 
speeyalnym kierunku. Czas byłby największy, 
aby kwestya tą, tak niesłychanie dla nas ważną 
i doniosłą, zająć sie na seryo ! 

O ostatecznem załatwieniu ważniejszych postu- 
latów z zakresu szkolnictwa krajowego, przyjdzie 
nam jeszeze głos zabrać, gdy dotyczące pozycye 
budżetu uchwalone będą i gdy dokładniejsze wo- 
góle nadejdą sprawozdania z ostatniego dnia roz- 
praw sejmowych. 


Dom narodowy w Cieszynie. 


Potrzeba łączenia się i jednoczenia sił ku wspól- 
nej obronie od wrog ch żywiołów, acz w naszych 
warunkach wszędzie uzasadniona, — najbardziej 
uwydatnia się na kresach. Tam bowiem najwię- 
ksze niebezpieczeństwo, wróg najbliższy. najgro- 
Żuiejsza obawa wynarodowienia się ludu. 

Społeczeństwa, o byt swój dbałe, zwracają ba- 
czną uwagę na ubezpieczenie swych kresów, wy- 
chodząc z słusznego zapatrywania, że kresy, wy- 
posażone w dostateczna siłę odporną, powinny 
być dla całego narodu przedmurzem i warownią 
od wszelkich obcych a wrogich zapędów. 

Dzięki takiemu pojmowaniu» zuaczenia kresów 
i u nas, rzucono przed siedmiu laty myśl stwo- i 
rzenia na Śląsku instytucyi, któraby mogła objąć 
i zespolić wszelkie czynniki narodowej pracy na 
pograniczu polskości. Myśl tak sympatyczna i do- 
niosła nie mogła się w społeczeństwie naszem 
nie przyjąć. Ofiarność polska rychło dała-dowo- 
dy swego istnienia. 

Doroczne*sprawozdania „Domu narodowe- 
go w Cieszynie* świadczyły, że we wszyst- 
kich zaborach pamiętano o tej ważnej instytucji. 
Majątek Towarzystwa z samych prawie cento- 
wych wkładek rósł powoli, ale statecznie. Po- 
większał się zastęp członków, mnożyły się ofiary, 
w jednym roku mniej, w drugim więcej. Bądź 
co bądź, bracia nasi kresowi na obojętność spo- 
łeczeństwa, mającego tak wiele przeróżnych po- 
trzeb, uskarżać się nie mogli. 

Ostatniemi czasy dopiero. ofiarność ta słabnąć 
zaczyna, a niepożądany ten objaw mógłby dać 
wiele do myślenia ludziom, o istnienie i rozwój 
Towarzystwa dbałym. 

W najświeższem sprawozdaniu wykazany do- 
chód z ostatniego roku, jest znacznie, ko prawie 
o połowę mniejszy od dochodu z roku poprze- 
dniego. Wynika stąd, że społeczeństwo nasze za- 


Skutkiem tego wytworzyło się trochę przykre 
położenie; na ratunek pospieszył ksiądz Bu 
chowski. 

IMć Pan Chorąży — rzekł — przyjechał in 
w ważnej sprawie, z polecenia generała Dzia- 
łyńskiego i Kapostasa.. potrzebuje się widzieć 
z tym i owym, pragnąłby przeto pod opieką ma- 
tki przewielebnej zostawić córkę... 

Matka Magdalena zwróciła się do Chorążego. 

— I owszem... i owszen.. - będzi emy tu miały 
dużo do gadania. 

W twarz Zosi spojrzała. 

— Cóż? Zostaniesz moje dziecko ? 

Zostanę najchętniej... — odezwała się 


Zosia. 


Cała ta scena w rozmównicy przykrą była 
z powodu ciągłego krępowania się rozmawiają- 
cych; zdawało się, że krata Żelazna udziela chło- 
dn swego ludziom, że krępuje ich uczucia, ich 
myśli, nadaje i im pozór pewnej sztywności i nie- 
naturalności. Chłód klasztorny dawał się wszy- 
stkim ueznwać, gorące serca ludzkie bily tu 
w ukryciu. Chorąży czuł sie w obowiązku matce 
przełożonej podziękować za przychylność li opie- 
kę przyobiecaną jego córce. W ten sposób zda- 
wało się, że rozmowa jnż się skończyła. 

— Teraz od spraw prywatnych do publicznych 


przejdźmy — odezwała się matka Magdalena. — 
Wspomniałeś Waszmość, panie Chorąży, o waż- 
nej sprawie, w jakiej przybyłeś, — mo, jażci to 


ta sama, która i nas tutaj zajmuje najbardziej, ba 
teraz jedna jest tylko ważna dla nas sprawa. Jak- 
że tam tedy w Warszawie? Co tam ludzie myślą 
co robią, co zamyślają robić? 

Chorąży powtórzył to wszystko matce przeło- 
żonej. co już księdzu Buchowskiemu opowiedział. 
Nikt mu tego opowiadania nie przerywał — pły- 
nęło z ust jego równym, miarowym głosem i tyl- 
ko kiedyniekiedy dźwięczniejszem słowem ode- 
zwała się nuta nadziei i wiary lub przyciszoną 
MOWĄ, zgłuszonym akcentem brzmiały smutne 
opowieści o tem, jak dygnitarze Rzeczypospolitej 


czyna tracić pamięć o instytucyi, która dla niego rażająco mała, jeśli się zważy, że wkładka roczna 


i przy jego pomocy ma dopiero stanąć na kre- 
sach, że jeśli tak będzie dalej, kto wie, jak dłu- 
go jeszcze na rzeczywiste założenie i wybudowa- 
nie Domu Narodowego w Cieszynie czekać nam 
wypadnie. 

Obawa taka może zaistnieć. Wolimy ją jednak 
ubiedz, podając z naszej strony szczerą, przyja- 
cielską radę tym, którzy powołani są na miejscu 
obywatelską swą dłonią kierować losami Towa- 
rzystwa. Otóż zdaje nam się, że nie będzie le- 
piej, a może być gorzej, jeśli Wydział Towarzy- 
stwa z temi środkami, jakie ma obecnie, nie przy- 
stąpi do urzeczywistnienia swego zadania. Fun- 
dusze „Domu* do tej pory wynoszą z górą 
17.000 złr. Majątek ten wysokością swoią nie 
może wprawdzie zbyt zachęcająco usposabiać, a 
przecież, gdyby nieco więcej odwagi i zaufania 
we własne siły, możnaby I na jego podstawie już 
dziś rozpocząć budowę dzieła. Najlepszy pod tym 
względem przykład dają Sokole Towarzystwa na- 
sze, które z mniejszemi nieraz środkami budują 
swe gmachy i wszelkie trudności umieją zwy- 
cięsko przełamywać, dzięki — obywatełskiemu 
poparciu szerszych warstw oczywiście, z którem 
jednak niewątpliwie spotka się i „Dom Narodo- 
wy“ z chwilą, gdy społeczeństwo będzie wie 
działo. że przygotowano już plany, zakupiono 
grunt i kamień węgielny podłożono pod gmach 
kresowy. Jest bowiem rzeczą dowiedzioną, że o- 
fiarność ludzka na eele najidealniejsze płynie o 
wiele większem korytem z chwilą, gdy one ze 
sfery myślowej schodzą na grunt realny i w rze- 
czywiste. widome przyoblekają się kształty. 

Pojmujemy bardzo dobrze sumienną ostrożność 
Wydziału w zarządzaniu groszem publicznym, s- 
dzimy jednak, że ona nie powinna się bynajmniej 
sprzeciwiać energicznemu wzięciu się do dzieła. 

„Czynu, czynu, naród czeka*, możemy tu śmiało 
zuwołać, bo jesteśmy pewni, że to najprostsza 
droga do osiągnięcia wytkniętego celu. 


Ze sprawozdauia, o którem wyżej mowa, przy- 
taczamy jeszcze kilka cyfr, świadczących o roz- 
woju Towarzystwa w roku ubiegłym. 

Majątek „Domu Narodowego“ wzrósł z kwoty 
14.495 złr. 72 et. do 17 004 złr. 17% et, czyli 
o 2.508 złr. 75 et. W tej sumie czystego docho- 
du zawarte są: odsetki od kapitałów 596 złr. 
81 ct. i różne inne dochody, jak dary i składki 
w ogólnej kworie 1911 złr. 94 ct. Na tę ostat- 
nią znowuż sumę złożyły się przeważnie towarzy- 
stwa zarobkowe i gospodarcze, wierne wydanej 
do nich odezwie Związku po ostatnim Zjeździe 
w Cieszynie w grudniu 1891 r. W ogólności 
54 towarzystw i kas zaliczkowych wsparły pew- 
nemi datkami Towarzystwo kresowe, po raz wtó- 
ry zas w roku ubiegłym z datkami na „Dom Na- 
rodowy“ pospieszyło 19,a mianowicie: Towarzy- 
stwo zaliczkowe w Brzeżanach, w Gorlicach, we 
Lwowie, w Dubiecku, w Jordanowie, w Oświę- 
cimiu, w Kryniey, w Stanisławowie, w Cieszynie, 
w .Jaworowie, w Brzozowie, w Dąbrowie, w Tar 
nowie, w Mościskąch, w Złoczowie, w Przemyślu, 
w Rohatynie, w Zakopanem i Nowym Sączu. 

Wśród delegetów, cele Towarzystwa Z wy- 
trwaly gorliwośca propagujących, odznacza 
sprawozdanie p. Karola Monnego w Przemyślu, 
który przeslał w tym ‘roku od członków przez 
niego pozyskanych dla Domu Narodowego łączną 
kwote 170 złr. Wogóle liczy Towarzystwo człon- 
ków zwyczajnych zaledwie 490. Jest to cyfra prze- 


frymarczyli Ojczyzną. Dlugo, śród niczem nieza- 
mąconej ciszy mówił Chorąży i tylko od czasu do 
czasu z poza czarnej gęstej kraty żelaznej błysz 
czały oczy matki przełożonej. 

Gdy Chorąży skończył, — cisza trwała dalej, 
cisza smutku i pognębienia. 

Matka Magdalena pierwsza tę ciszę przerwała. 

— Da Bóg Wszechmogący, że się to wszystko 
rychło zakońc «zy — rzekła. 

— Jeżeli wy tam w Warszawie naseryo zabie- 
rzecie się do roboty, a my tutaj, no, to chyba 
tą jednością wyratujemy nareszcie Ojezyznę. 

Tu nagle zwróciła się do księdza Buchow- 
skiego. 

— Czy Wojciechowski był już u księdza ka- 
pelana ? 

Buchowski zdziwione spojrzenie utkwił w mat- 
kę Magdalenę. 

— Nie był... alboż jest w Krakowie ? 

W spojrzeniu jego i w mowie niedaremnie 
brzmiało zdziwienie i zainteresowanie. W domn 
Imć pana Wojciechowskiego pod Tarnowem ba- 
wił od pewnego czasu T. Kościuszko, robiąc wy- 
cieezki do rozmaitych części kraju w celu zba- 
dania ogólnego nastroju ducha w pognębionym 
narodzie i zagrzania go do walki o niepodległość. 
Rzadkim bywał gościem pod Tarnowem, a 
w chwili nawet, kiedy, zdawało się, na odpoczy- 
nek przyjechał, ciągle miał u siebie pełno od- 
wiedzających, z którymi o sprawach krajowych 
poufnie naradzał się, Wydało się tedy księdzu 
Buchowskiemu, że przyjazd Imć pana Wojcie- 
chowskiego nie jest bez racji. 

Matka Magdalena starała się złagodzić ten nie- 
pokój. bA- 

— Widział się ze mna, a miał się widzieć 
także z księdzem kapelanem... widocznie jakaś 
przeszkoda — zatrzymała go na mieście. 

— Są jakie wiadomości może? 

— Zdaje się... Wnoszę stąd, że jutro on ma 
przyjechać. 

— Mówił co o tem? 


wynosi zaledwie 50 ct. 

Kończymy słowami, wyjętemi ze sprawozdania, 
prosząc wszystkich bliższych i dalszych rodaków 
baszych, aby w dobrej czy złej doli, w radości 
czy w simutku, przy weselach, pogrzebach, chrzei- 
nach, imieninach i wogóle wszelkich uroczysto- 
ściach familijnych i narodowych, słowem w każ- 
dej wesołej i żałobnei chwili o Domu Narodo- 
wym w Cieszynie pamiętali, a zjednają sobie 
szacunek i wdzięczność zawsze i wiernie do sztan- 
daru narodowego garnących się Polaków na 
Śląsku. 


Z Izby sejmowej. 


Lwów, 6 lutego. 


Wczorajszą rozprawę popołudniową przedłużyły 
wnioski komisyi administracyjnej w ważnej spra- 
wie urządzenia krajowej osady poprawezej 
dla nieletnich przestępców. Wnioski 
komisyi opiewają: 1) Sejm postanawia z fundu- 
szu samoistnego polieyi krajowej (185 000 złr.) 
urządzić w kraju osadę rolniezo-poprawczą dla 
150 nieletnich chłopeów. 2) W celu wprowadze- 
nia w życie tego zakładu, upoważnia Wydział 
krajowy do zakupna majątku ziemskiego lub 
obszaru, położonego w środkowej części Galicyi, 
z zastrzeżeniem, iż ważność kontraktu kupna za- 
wisła od zatwierdzania Sejmu. 8) Poleca Wydzia- 
łowi krajowemu, aby sporządził: a) plany i ko- 
sztorysy niezbędnie wznieść się mających budyn- 
ków, lub przeistoczenia istuiejących ; b) kosztory: 
sy na wewnętrzne urządzenie zakładu ; e) koszto- 
rysy do stopniowego podniesienia gospodarstwa 
rolnego i przemysłu gospodarskiego, wraz z urzą- 
dzeniem warsztatów rzemieślniczych; d) projekt 
etatu dla przyszłej administracyi zakładu wraz 
z preliminarzem budżetu; e) statut i regulamin 
domowy dla krajowej osady rolniezo poprawczej, 
dla nieletnich chłopców. 4) Poleca Wydziałowi 
krajowemu, aby przeprowadził z rządem rokowa- 
nia względem przyczynienia się skarbu państwa, 
w możliwie wysokim stosunka, do kosztów zało- 
żenia zakładu. 5) Wyniki rokowań z rządem 
przedłoży Wydział Sejmowi, na przyszłej sesyi. 

Pp. Męciński, Trzecieski i Abraha- 
mowicz próbowali obalić te wnioski. 
Sawczak, Koziebrodzki, Jędrzejowiez 
Adam, Merunowicz, a wreszcie sprawozda- 
wea Zb yszewski wystąpili z obroną projektu, 
od 10 łat obrabianego w sprawozdaniach Wy- 
działu krajowego, bardzo gruntownie pod wzglę- 
dem kosztów. Ostatecznie wnioski komisyi zdoła- 
y się utrzymać wobec opozycyi konserwaty- 
stów. 

Uchwalono potem jeszcze ustawę o przydzie- 
leniu gmin Fehlbecek, Kobylnica Ruska i Wo- 
łoska do reprezentacyi powiatowej w Jawo- 
rowie. 

Bardzo ciekawe podczas rozprawy szkolnej by- 
ło przemówienie p. Emila Torosiewicza o złych 
nauczycielach. P. Bobrzyński — mówił Torosie- 
wiez — bronił wówczas nauczycielstwo od tego 
zarzutu, i żądał faktów, ale ja miałbym tylko kil- 
ka lub kilkanaście faktów, coby uchodziło za wy- 
jątek — musiałbym jeździć po kraju, 
aby zebrać przynajmniej kilkadzie- 
siąt faktów, a do tego nie jestem (We- 
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nerała Wodziekiego. 

Chorąży domyślał się, o co i o kogo tu chodzi; 
do rozmowy jednak z dyskrecyi nie wtrącał 
się. 

"Matka Magdalena spostrzegła, że się z tej ta- 
jemniezości wywiązała niemiła sytuaeya, więe 
się wprost do Chorążego zwróciła: 

— Będziesz miał Waszmość sposobność zło- 
żenia jemu osobiście raportu.... 

— Tem lepiej... 

Ksiądz Buchowski przechylił się nieco do Cho- 
rążego i rzekł: 

— Zajeżdża zawsze do mnie... 

Potem wstał nagle z krzesełka i wyprostował 
się jak żołnierz. 

— No, czas nam do miasta, Mości panie Ka- 
jetanie.... 

Wstali tedy wszyscy i żegnać się poczęli. 

— A ty, moja dziecino, u nas zostaniesz, do- 
póki się ojciec ze sprawami nie załatwi -- rze- 
kła zwróciwszy się do Zosi. 

Zosia głową na znak zgody skinęła. 

— Jeżeli mi matka przełożona pozwoli zo- 
stać... 

Matka Magdalena uśmiechnęła się łagodnie i 
wyrozumiale: 

— Pozwoli... pozwoli... moja duszyczko. 

Ordynkiem tedy, z księdzem Buchowskim na 
czele, wszyscy rozmównieę opuszczali. Bezpośrednio 
Z drewi rozmównicy wychodziło się do ogromnego 
przedsionka, w którym była wewnętrzna brama, 
prowadząca do głębi klasztoru, brama okuta 
w żelazo, pordzewiała od starości, groźna, przy- 
pominająca grozą swoją bramy, poza któremi nie 
ma już życia. 

Zatrzymali się w tym przedsionku WSZYSCY, 
a po chwili zgrzytnęły klucza od strony we- 
wnętrznej i furteczka, do bramy przy pasowana, 
otworzyła się, odkrywając głuchą Po przed 
sobą. å. n.). 


wprost do ge- 
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sołość) i zresztą mógłbym znużyć Izbę przyta- 
Rada szkolna 
chce się prawdy dowiedzieć, to niechaj nie po- 
lega na sprawozdaniach inspektorów, ale niech 
urządzi konferencyę z posłami kilka 
godzin (Wesołość), ale nie razem — zka- 
Żdym z osobna, bo się żenują jeden przed 
drugim (Wesołość), niechaj każdego zapyta: „pro- 
szę mi szczerze powiedzieć, jakie jest pańskie za- 
patrywanie*, a dowie się, jak wielki jest 


czaniem takich dowodów. Jeżeli 


brak odpowiednich nauczycieli. 


Trzeba urządzać całoroczne lustracye szkół 
przez specyalne komisye obywatelskie, któreby 
się informowały po dworach i t. p. Dopiero na 
podstawie ich raportów należy wydzielać nau- 


czycielom nagrody albo zarządzać suspenzye. 
Wniosku żadnego nie stawiam, ale jeżeli b. r. 
pozostanie moja uwaga bez skutku, natenczas w 
przyszłym roku wystąpię z wnio 


skiem. Dyktuje mi to ciężki obowią- 


zek poselski. (Brawa ge strony współwy- 
enawców politycenych Torosiewicza, który już po 


rag treeci domaga się subwencyonowania misyj 


jeguickich.) 
Na tem samem posiedzeniu odczytano interpe- 


lacyę Szeptyckiego, dlaczego Wydział krajowy 


nie spałnił zeszłorocznego polecenia Sejmu 
nie wniósł do rządu memoryału o przecią- 
Żeniu podatkowe m. 

Drugą interpelacyę wniósł Rożankowski do 
rządu, na jakiej podstawie dyrekcya skarbu wy- 
dała reskrypt, polecający urzędom podwładnym 
kd wszystkie podania, pisane w języku ru- 
skim. 


Lwów, 6 lutego. 


Telegraficznie przesłane wam sprawozdanie 
z dzisiejszego posiedzenia uzupełniam niektóremi 
szczegółami. W przemówieniu swem p. Bobrzyń- 
ski zaznaczył, że najgłówniejszem i pier- 
wszem zadaniem szkoły ludowej jest nauka 
czytania. To zadanie najpraktyczoiejsze. Rada 
szkolna ma zamiar zaprowadzić w każdym po- 
wiecie szkołę rolniczą pod kierunkiem fachowego 
nauczyciela. W miastach zaprowadzono 6-klasowe 
szkoły z programem, odpowiadającym potrzebie 
ludności przemysłowej i kupieckiej. Ze szkół tych 
rozwiną się następnie męskie szkoły wydziałowe, 
dla których Rada szkolna już przysposabia kan- 
dydatów. 

Zarzuty przeciw nauczycielstwu, jakie zrobił 
p. Torosiewiez, nie wszystkie są uzasadnione. 
Należy je przyjmować i badać z wszelką ostroż- 
nością. 

Pos. Torosiewicz mocno  rozdrażniony, 
w krzykli'»y sposób bronił się od posądzenia, iż 
lekkomyśluie robi zarzuty nauczycielstwu. Szcze- 
góły wyjawi Bobrzyńskiemu, jeżeli zażąda. 

P. Merunowicz wytoczył sprawę wykła- 
dów religii żydowskiej w szkołach ludowych. 
Nie ma bowiem ani nauczycieli odpowiednich, 
których naznaczają kahały miejscowe, ani pod- 
ręcznii ‘w. Nauka religii bywa wykładaną albo 
żarg 10m albo po niemiecku, bo nauczy- 
ciele zbawieni wszelkiej kwalifikacyi nie po- 
siadają języka wykładowego szkoły. Treść pod- 
ręczników jest w najwyższym stopniu nie wła- 
ściwą, nie podlega widocznie żadnej cen- 
zurze,i sprzeciwia się nawet ogólnym 
pojęciom przepisów prawnych. 

«ast tam mowa o paruset przykazach i 
kilkuset zakaązach. Co one zawierają, to 
wykłada się dopiero przy nauce języka hebraj- 
skiego, a są tam między innemi n. p. orzeczenia 
takie, jak, że brać lichwę od nie-żyda wol- 
no. Jeden z autorów takiego podręcznika zgłosił 
się do mowcy i przyrzekł, iż w drugiem wydaniu 
opuści takie „przykazy*. Jest to dziwna rzecz, 
aby władze szkolne nie wywierały żadnego wpły- 
wu na osnowę takich podręczników. Nauka reli- 
gii żydowskiej powinna być tak samo uregulo- 
waną, jak każdego innego przedmiotu. Wszak do 
szkół ludowych uczęszcza około 120.000 mło- 
dzieży żyd., więc okoliczność ta zasługujena całą 
uwagę władz szkolnych. Dlatego stawia dwie re- 
zolucye Jedna domaga się ustawodawczego ure- 
gulowania nauki religii żydowskiej, a druga co- 
rocznej statystyki frekweneyi żydów w szkołach 
ludowych i sprawozdań o nauce religii żydow- 
skiej. 

Fruchiman i Goldman prostowali te zapatry- 
wania Merunowicza, zaprzeczając stanowczo, by 
w nauce religii żydowskiej miało się znajdować 
coś przeciwnego prawom i wzniecało nienawiść 
do innowierców. 

Merunowicz odparł Goldmauowi, że sam Gold- 
man jest przedmiotem zarzutów od swoich współ- 
wyznawców, ponieważ się czuje Polakiem. 

Po przemowie sprawozdawcy W. Dzieduszy- 
ckiego, który ostro wystąpił przeciwko propa- 
gandzie antisemickiej, przyjęto wiadome wnioski 
komisyi. 

Do komisyi solnej na 82 głosujących zostali 
wybrani: Czartoryski, Dzieduszycki Klemens, Gno- 
iński Jan, Huryk, Męciński, Merunowicez, Rayski, 
Słonecki Duklan i Tarnowski Jan. 

Bez dyskusyi uchwalono dla Wydziała krajo- 
wego absolutoryum za rachunki r. 1892. 

Uchwalono regulacyę płac urzędników konce- 
ptowych Wydziału krajowego, ulgi podatkowe 
dla okręgu krakowskiego z powodu konwersji 
długu indemnizacyjnego; ulgi te wynosza: od r. 
1894 — 1898 et. 14, od r. 1899 — 1908 et. 11, 
od r. 1904—1908 et. 8, od r. 1909—1913 et. 5, 
od r. 1914—1616 ct. 4, od r. 1917—1918 et. 2. 
W późniejszych latach opodatkowani będą równo 
płacić z resztą Galieyi. 

Z kolei uchwalono ustawę o krajowych nale- 
Żytościach od spadków ponad 500 złr., miano- 
wicie spadki do 1.000 złr. wartości będą płacić 
po 1 złr., wyższe zaś od każdej setki po 30 gro- 
szy progresywnie aż do 1 korony. 

Załatwiono potem szereg petycyj, mianowicie 
* z komisyi szkolnej referowali Zoll i Tarnowski 
jun. o poszczególnych, przeważnie osobistej na- 
tury prośbach. Większą część załatwiono przy- 
chylnie. 

O godzinie wpół do 4-tej zabrakło kompletu i 
marszałek mnsiał zamknąć posiedzenie. 

Następne we środę. 

(Wnioski). 

Komisya administracyjna załatwiła wniosek Me- 
runowicza w sprawie zaprowadzenia przymusu 
ubezpieczania budynków od szkód ogniowych, 
stawiając projekt rezolucyi Sejmowi, domagającej 
się od rządu, aby sprawę przyspieszył. 


krajowej na rzecz budowy kolei podo!skieh 
przedstawił Sejmowi następujące wnioski: 


lokalnych (podolskich) z Tarnopola do Zale- 
szczyk, Skały i Iwania Pustego (Mielnicy) Sejm 
utrzymuje w mocy uchwałę swą z dnia 5 kwie- 


jednorazowa subwencya z funduszu krajowego 
w sumie 500.000 złr. 

II. Sejm przyznaje powyższą pomoc pod na- 
stępującemi warunkami: że w zamian za tę sub- 
wencyę otrzyma reprezentacya kraju akcye za- 
kładowe przedsiębiorstwa sieci kolei wschodnio- 
galicyjskich w nominalnej wartości 500.000 złr.; 
że przed rozpoczęciem budowy złoży przedsię- 
biorstwo deklaracyę, iż pomieniona kolej budowa- 
ną będzie ile możności siłami krajowemi; że bu- 
dowa powyższej kolei zostanie rozpoczętą najpó- 
źniej w roku 1894. 

IJI. Jeżeli warunki objęte uchwałą II zostaną 
dopełnione, wypłaci Wydział krajowy po otrzy- 
maniu akcyj zakładowych przedsiębiorstwa, wy- 


w sumie 500000 złr. do rąk tych osób, które 
przedsiębiorstwo kolejowe do odbioru tej sumy i 
do pokwitowania w swojem zastępstwie prawnie 
upoważni. 


Nowe szczegóły o straceniu Vaillanta. 


O straceniu Vaillanta, które zrobiło w 
Paryżu silne wrażenie, podają dzienniki jeszcze 
kilka nowych szczegółów. O godzinie 7 rano w 
dzień egzekucyi Vaillant spał jeszcze, kiedy do 
celi jego wszedł dyrektor więzienia; zbliżywszy 
się do łóżka więźnia, obudził go temi słowy: 
„Vaillaneie, prośba o ułaskawienie została odrzu- 
cona. Bądź gotów umrzeć odważnie*. Zdawało 
się jednakże, że Vaillant wieścią tą został oszoło- 
miony i zdziwiony. Do sędziego Śledczego, który 
zapytał go, czy nie ma jeszcze co do zakomuni- 
kowania mu, powiedział; „Nie mam nie więcej”, 
poczem zaczął się sam ubierać i podczas ubiera- 
nia ciskał obeenym anarchistyczne zdania. Roz- 
poczęto zwykłą „tualetę*, nie ogolono mu jednak- 
że brody, jak innym, delikwentom, tylko podgo- 
lono mu włosy na karku. Zjawił się ksiądz. Vail- 
lant nie przyjął pociechy religijnej i rzekł do 
księdza: „Smierć moja służyć będzie za przykład. 
Społeczeństwo burżoazyjne mści się na mnie. 
Znajdą się inni, którzy mnie pomszezą“. Podano 
mu krzepiącego napoju dla wzmocnienia; nie 
chciał pić, mówiąc: „Nie potrzebuję pić, aby na- 
brać ducha. odwagi mi nie hrak*. Kiedy wiąza- 
no mu ręce na plecach, rzekł: „Nie wiążcie tak 
mocno, nie myślę uciekać“. Kiedy przechodził 
przez dziedziniec więzienny, nucił z cicha jakąś 
piosnkę; ksiądz pozostał tymczasem przy bramie 
więzienia i modlił się. Vaillant ze spętanemi no- 
gami, drobnym krokiem zbliżył się do gilotyny 
i badawczym wzrokiem ogarnął tłum, podobnie 


jak w sądzie, jak gdyby zapytywał, czy nie znaj- 


dzie się pośród zgromadzonych jakiś jego przy- 
jaciel, mściciel. Nagle zawołał pewnym i silnym 
głosem: „Śmierć społeczeństwu burżoazyjnemu! 
Niech żyje anarchia! ; 

Za chwilę wszystko już było skończone i wóz 
rządowy, eskortowany przez dwudziestu Kawale- 
rzystów, pędził galopem ze zwłokami Vaillanta 
na cmentarz w Ivry. 

Kochanka Vaillanta pani Marchal i córecz- 
ka jego Sydonia, mieszkające w Choisy-le-Roy, 
dowiedziały się o spełnieniu wyroku śmierci oko- 
ło połndnia. Pani Marchal na wieść tę padła 
zemdlona, a Sydonia rozpaczliwie płakać zaczęła. 
Obie, podobnie jak sam Vaillant, liczyły na uła- 
skawienie. 

Vaillant pozostawił po sobie papiery i testa- 
ment, napisany w więzieniu. Testament ma być 
ogłoszony w dzienniku, który najwięcej za to za- 
płaci, a honoraryum mia być złożone do banku 
dla Sydonii. 

Wiele głosów potępia wyrok śmierci i egzeku- 
cyę, ale umiarkowane dzienniki republikańskie z 
nieubłaganą surowością ten straszny akt sprawie- 
dliwości aprobują Temps pisze: „Tragiczne roz- 
wiązanie było nieuniknionem. Najgłośniej przeciw- 
ko niemiłosiernemu wykonaniu ustawy dla obro- 
ny społeczeństwa powstawać będą właśnie ci, 
którzy zbrodniczemi grożźbami swemi uczynili 
spełnienie wyroku niezbędnem. Godność republi- 
ki na zewnątrz i jej egzystencya wewnętrzna da 
się utrzymać jedynie pod warunkiem, ażeby re- 
publika zapewniła porządek społeczeń- 
stwu, poszanowanie prawomi bezpie 
czeństwo swym obywatelom. Te są głę- 
bokie motywa, które zaprowadziły Vaillanta na 
szafot i jeszcze nieodzowniej zaprowadzą na sza- 
fot tych, którzyby chcieli pójść za jego przy- 
kładem *. 

Journ. des Débats pisze: „Zbrodnia Vaillanta 
jest jedną z tych, które niemożliwem czynią po- 
błażanie i stanowczo wykluczają przebaczenie. Je- 
dnakże był on tylko narzędziem w rękach pod- 
żegaczy; tych sprawiedliwość nie zdołała njąć*. 

Vaillant rozporządził swym testamentem, aże- 
by zwłoki jego przekazano niebawem fakultetowi 
medycznemu, celem badania objawów pośmier- 
tnych po straceniu, ponieważ „śmiercią swą chce 
również służyć nauce i ludzkości, jak służył jej 
przy życiu“. Córkę Sydonię powierzył Vaillant 
opiece swego przyjaciela Sebastyana Faure. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 7 lutego 

Według wiadomości nadchodzących z Wie- 
dnia Bada państwa rozpocznie swoje czynności 
z końcem b. m. Głównym przedmiotem obrad 
sesyi wiosennej będzie budżet. Komisya budże- 
towa weźmie się zatem natychmiast po otwarciu 
sesyi do pracy i jest nadzieja, że ukończy ją do 
feryj wielkanocnych, tj. przed 24 marca. W ple- 
num Izby rozprawy budżetowe rozpoczną się za- 
tem dopiero po świętach i potrzeba będzie nie- 
małego pospiechu, aby nkończono je przed sie- 
lonemi świętami, a więc przed 12 maja. Rada 
państwa będzie musiała zatem jeszcze raz uchwa- 
lić prowizoryum budzetowe. Jakie przedmioty za- 
pełnią porządek dzienny Izby poselskiej przed 


Wydział krajowy w przedmiocie subwencyi 


I. W celu zabezpieczenia budowy sieci kolei 


tnia 1892, którą na ten cel przeznaczoną została 


mienionych w tejże uchwale, subwencyę krajową 


NOWA REFORMA. 


wano. Zależeć to będzie od porozumienia pomię- 
dzy prezydyum Izby i przywódcami stronnictw. 
a rządem. Czy kodeks karny będzie przedmiotem 
obrad w tym czasie, trudno orzec. tem bardziej, 
że, jak donoszą dzienniki wiedeńskie, w klubie 
Hohenwarta mają istnieć prądy przeciwne 
załatwieniu reformy ustawy karnej. Natómiast ma 
Izba zająć się zmianą ustawy o wiedeńskich in- 
westycyach i traktatem handlowym z Rumu- 
nią. W pierwszej połowie sesyi wiosennej ma 
rząd wnieść projekt utworzenia schronisk dla na- 
łogowych pijaków i projekt o pierwszeństwie hi- 
potecznem dla pożyczek melioracyjnych. 

Hr. Hohenwart otrzymał wotum nieufności 
od 63 wyborców z knryi włościańskiej Kranj, 
którą reprezentuje w Radzie państwa. Podpisani 
wyborcy (a nie prawyborcy) są powiększej części 
naczelnikami gmin lub członkami Rad gmin 
nych. 

Na ostatniem posiedzeniu komisyi Sejmu wę- 
gierskiego minisier sprawiedliwości Szilagyi 
oświadczył, że rząd uważa za kwestyę gabineto 
wą zarówno przyjęcie ustawy o ślubach cywil- 
nych, jak przyjęcie ustawy o religii dzieci i że 
sankcya tych ustaw nastąpić może tylko równo- 
cześnie. Poseł Polonyi zgłosił dwa vota sepa- 
rata, z których pierwsze nie zawiera żadnego wnio- 
sku i zmierza jedynie do wykazania, że projekt 
rządowy nie zawiera postanowień o małżeństwach 
członków domu cesarskiego i o małżeństwach, za- 
wartych według ustaw kroackich. W drugiem vo- 
tum separatum p. Polonyi wnosi, aby Izba 
wypowiedziała ministrowi sprawiedliwości wotum 
nieufności 2 powodu wniesienia niedokładnego 
projektu i z powodu jego zapatrywań na stosu- 
nek z Kroacyą, jako niezgodnych z konstytu- 
cyą i niemożliwych do przeprowadzenia. Na po- 
siedzeniu tem komisya przyjęła, jak doniósł wczo- 
rajszy telegram, sprawozdanie referenta. Nadto 
uchwalono $ 166, według którego ustawa ma 
nabrać mocy obowiązującej w rok po jej ogło- 
szeniu, lecz rząd może termin ten skrócić. 

Sprawozdanie to złożył referent p. Telesky 
już wczoraj w Izbie poselskiej. Stronnictwo libe- 
ralne powitało referenta komisyi grzmiącemi okla- 
skami i wiwatami, które powtórzyły się po jego 
przemówieniu. P. Telesky zażądał, aby w myśl 
$. 144 regulaminu Izby polecono wydrukowanie 
i rozdanie sprawozdan*a i aby Izba przystąpiła 
do obrad nad niem z pominięciem odsyłania pro- 
jektu do sekcyj. Nad wnioskiem tym rozpoczęła 
się żywa i pełna nieładu dyskusya, w której 
przeciwnicy projektów rządowych usiłowali spo- 
wodować odroczenie stanowczego załatwienia tej 
sprawy. P. Ugron żądał, aby kwestyi, czy 
sprawozdanie ma być odesłanem do sekeyj lub 
nie, na tem posiedzeniu nie rozstrzygać, lecz do- 
piero w następnej sesyi sejmowej, a p. Polonyi 
żądał odesłania do sekcyj. W końcu przystąpio 
no do głosowania nad wnioskiem p. Ugrona. Za 
natychmiastowem rozstrzygnięciem pytania, czy 
sprawozdanie ma być odesłanem do sekcyj, 
oświadczyła się ogromna większość Izby. Rów- 
nież imponującą większością uchwalona, aby 
sprawozdania nie odsyłać do sekcyj. Opozycya 
poniosła zatem pierwszą klęskę, a zamiar odro- 
czenia rozpraw spełzł na niczem, 

Na wczorajszem posiedzeniu miało być ogłoszo- 
ne zamknięcie obecnej sesyi Sejmu, o czem z8- 
pewne doniesie telegram Jutro zaś rozpocznie się 
nowa sesya. Bezpośrednio po wyborze prezydyum i 
komisyi Izba poselska rozpocznie obrady nad pro- 
jektem ustawy o ślubach cywilnych. Los tego 
projektu zdaje się zapewnionym. Wprawdzie siły 
stronnictwa liberalnego osłabiły się niech przez 
secesyę. Dotychczas jednak liczy ono dość gło- 
sów, aby zapewnić rządowi zwycięstwo, tembar- 
dziej, że i opozycyjne stronnictwa dostarczą pe- 
wnej liczby głosów. Dotychczas sami przeciwni- 
cy obliczają, że większość, jaką projekt rządowy 
będzie uchwalony, powinna wynosić sześćdziesiąt 
głosów. 

Ze spraw ruskich. 


O mandat po ks. Sirce z okręgu brodzkiego 
ubiega się trzech Rusinów: prof. Barwiński no- 
saryusz Gromnicki i p. Pawlik z Kołomyi. 

Walka wyborcza będzie zaciętą, a że się nie 
obejdzie bez zwykłych u nas środków teroryzmu 
i demoralizacyi ludu, o tenm możemy powziąć 
wyobrażenie z następujących faktów, zakomuni- 
kowanych Hałyczaninowi przez pewnego chłopa- 
wyborcę z owego powiatu: „Mieszkańcom wsi 
Nakwaszy nakazał komisarz starostwa, p. Teli- 
chowski, głosować na p. Barwińskiego. 

„Do wsi Ponikwa Wielka przyjechał komisarz 
z żandarmem. Nie zastawszy księdza na pleba- 
nii udał się do cerkwi i tam rozmawiał z księ- 
dzem. Tymczasem żandarm udał się do włościa- 
nina Michała Hawryluka. Ten zdziwiony wizytą 
pyta żandarma, co go tu przyprowadza ? Żandarm 
tak odpowiedział: „Przyszedłem przeglą- 
dnąć wasze obrazy i portrety, jakie 
się w domu znajdują.* Przeglądnął. Wkró- 
tee przyjechał p. komisarz z księdzem do domu 
Hawryluka, gdzie pisarz gminny tymczasem przy- 
gotował listy wyborcze. 

Zasiadłszy do głosowania rzekł p. komisarz: 
„Macie głosować, na kogo wam się rozka- 
że: na księdza kanonika, wójta i zastępcę*. Na- 
stępnie wywoływał włościan pojedyńczo i odbie- 
rał od nich głosy. Włościanie głosowali zgodnie 
z rozkazem i ze drżeniem całowali w rękę księ- 
dza. Gdy przyszła kolej na gospodarza Iwana 
Szmilichowskiego i komisarz zapytał go: „Czy 
tak samo głosujecie?* Szmilichowski odpowie- 
dział: „Głosuję na księdza kanonika Michała 
Hawryluka i Iwana Musija*. Za przykładem 
Szmilichowskiego poszło sześciu włościan, którzy 
oświadczyli, że Hawryluk musi być wyborcą. Po 
słyszawszy to komisarz, rzekł do Żżandarma: 
„Proszę uważać na porządek l“ Żandarm Kudiak 
zrozumiał znaczenie rozkazu komisarza i krzy- 
knął na całe gardło: „Chłopie! Masz słu- 
chać rozkazu! QCzy wiesz, gdzie się znajdu- 
jesz?“ 

Rozżaleni włościanie pytali Komisarza, dlaczego 
nie mogą głosować na Hawryluka i otrzymali 
taką odpowiedź: „On już jest członkiem Rady 
powiatowej, dosyć z niego, on i tam wszystkim 
głowy zawraca“. To powiedziawszy komisarz 
mrugnął na księdza i przestał wywoływać wło- 
ścian. 

Z Niemiec. 

Taryfa cłowa traktatu handlowego między 

Niemcami a Rosyą, a mianowicie ta część, która 


świętami wielkanoenemi, dotychczas niezdecydo- | wymienia towary niemieckie, została już ogłoszo- 


na w Reichsanzeigerge. Nowe cła od towarów 
niemieckich przywożonych do Rosyi są znacznie 
niższe od dotychczasowych. To ułatwi wywóz 
z Niemiec do Rosyi bardzo wielu fabrykatów. 
Jakie ustępstwa nawzajem przyznały Niemcy to- 
warom rosyjskim, tego Reichsanzeiger jeszcze nie 
ogłosił. Dopiero po zestawieniu i porównaniu obu 
taryf ełowych będzie można ocenić ewentua!ne 
skutki i robić domysły, czy w parlamencie znaj- 
dzie się większość potrzebna do uchwalenia tego 
traktatu. 

Ile cesarzowi i rządowi niemieckiemu zależy 
na tym traktacie, wymowny tego dowód jest w 
tem, że cesarz osobiście na parlamentarnym o- 
biedzie u kanclerza dnia 5 b. m. bardzo gorąco 
i szczegółowo przekonywał o koniecznej potrzebie 
tego traktatu. 

Według Nat. Ztg. cesarz z naciskiem i szcze- 
gółowo rozwodził się nad ekonomiecznem i poli- 
tycznem znaczeniem traktatu handlowego z Ro- 
syą. Skutki ewentualnego odrzueenia tego trakta- 
tu przez parlament przedstawiał w barwach ja- 
skrawych i wyraził silne oczekiwanie, że patryo- 
tyzm i poczucie odpowiedzialności nie pozwolą 
parlamentowi odrzucić traktatu. Parlament wy- 
stawi sobie pomnik niespożyty i zasłuży sobie 
na trwałą wdzięczność narodu niemieckiego, J@- 
żeli przejęty miłością ojczyzny zaniecha wszelkiej 
opozycyi przeciw traktatowi... 

W kołach parlamentarnych sądzą, że to sta- 
nowcze przemówienie cesarza sprawiło silne 
wrażenie i wpłynie decydująco na los traktatu. 
Ciekawem jest to, że Kreuz.-Zig., która stanow- 
czo sprzeciwia się traktatowi, podała jedynie ze- 
wnętrzne okoliczności tego obiadu, nie wspomi- 
nając nie o gorącem przemawianiu cesarza. 

Na tym obiedzie byli z Polaków: Kościel- 
ski Komierowski i ks. Radziwiłł — ze 
stronnictwa wolnomyślnego: Rickert i Aleks. 
Meyr, ze stronnictwa konserwatywnege między 
innymi Levetzow i ks. Arenberg, ze stronnictwa 
aarodowo-liberalnego Möller i inni. 

Podczas obiadu cesarz kilka razy przypijał na- 
der życzliwie do kanclerza, a po obiedzie roz- 
mawiał bardzo łaskawie ze wszystkimi. Obiad i 
poobiedna rozmowa trwała niezwykle długo, bo 
cztery godziny. 


Z Paryża. 

Znane zajście pomiędzy admirałem Gervais 
a deputowanym Guieysse dotychczas nie mo- 
że być uważane za załatwione. Prasa radykalna 
odzywa się z oburzeniem o admirale Gervais, 
który obraził osobiście dep. Guieysse, a w osobie 
deputowanego Lockroy obraził cały parlament. 
Minister marynarki, jak wiadomo, dla załagodze- 
nia sprawy zastąpił admirała Gervais w komisyi 
marynarskiej przez kontradmirała Giganet de 
la Bedolliere, ale opozycya się tem nie za- 
dowoliła i domaga się usunięcia adm. Gervais ze 
stanowiska szefa sztabu generalnego marynarki , 
a mianowania go jedynie komendantem eskadty. 
Prezydent ministrów Perier sprzeciwia się te- 
mu projektowi, ale radykali nie dają za wygra- 
ną i postanowili w sprawie tej wnieść interpela- 
cyę do Izby. Dyskusya zapewne będzie burzliwa, 
lecz Kazimierz Perier. spodziewa się, że i tym 
razem odniesie słanowcze zwycięstwo nad opo- 
ZYCIA, 3 

W t. zw. Maison du Peuple odbył się wczo- 
raj wieczór na cześć rewolueyonisty Voldersa 
Juliusz Guesde miał mowę, gwałtowną wymie- 
rzoną przeciwko burżoazyi i zapowiadającą przy- 
szłe zwycięstwo komuny. Mowca wzywał socyali- 
stów i rewolucyonistów wszystkich krajów do so- 
lidarności i braterstwa i wyraził się, że wyciąga 
rękę do Włochów i Niemców. Przed rozpoczę- 
cem rautu odbyła się niezwykła i dziwaczna ce- 
remonia chrztu cywilnego. Dopełnił jej 
znany -deputowany i poeta socyalistyczny C lo- 
vis-Hugues, który przemówił do dzieci w te 
słowa: „W imię republiki socyalnej i socyalno- 
rewolucyjnej idei, w imię przyrody i jasnego 
słońca, w imię soków dających Życie roślinom, 
w imię gniazdek, w których ptactwo świergoce, 
w imię wszelkiej sprawiedliwości i prawdy — 
chrzczę was i przyzywam na was błogosławień- 
stwo Powszechnego Błogosławieństwa*. Jest w 
tem pewna niekonsekwencya, że socyaliści, nie 
uznający religii, zapożyczają od chrześcijaństwa 
termę obrządku, nadając mu tylko odmienną 
treść. 


Kronika. 


Kraków, 7 lutego. 


Dla Tow. „Szkoły ludowej“ zebrano na herba- 
cie w klubie „Dzwońców" 2 złr. 10 ct. 

Na dochód pomnika Grottgera poniedziałkowe 
przedstawienie zapowiada się bardzo dobrze, budząc 
wśród publiczności duże zainteresowanie. W części 
koncertowej współudział przyrzekli: p. kapelmistrz 
Hock, panna Loria i chór męski Tow. muzyczneza 
pod kierunkiem dyrektora p Wiktora Barabasza, 

Wieczorek w sali strzeleckiej odbędzie się jak 
zapowiedziano, w sobotę 10 bm. o godzinie 7, Urzą- 
dzeni»m zajęło się krakowskie Koło pań Towarzy- 
stwa „Szkoły lndowej*. Słowo wstępne wypowie p. 
Benedyktowicz, odczyt p. Jadwiga z Zubrzyckich 
Strokowa, deklamacyę wygłosi p- Kotarbiński, a nad- 
to chóry, gra na skrzypcach i dwa obrazy z żywych 
osób na tle powstania styczBiowego urczmaicą bar- 
dzo zajmujący program Wstęp na wieczorek za za- 
proszeniami, które można jeszcze otrzymać w Admi- 
nistracyi N. Reformy 

Wiadomości osobiste. JE p. Biliński prezydent 
kolei państwowych, dzisiaj rano przejechał przez 
Kraków z Wiednia do Lwowa, 

Z uniwersytetu. P. Stanisław Zawilski, rodem 
z Leżajska, otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora wszech nauk lekarkich. 

Wykłady z zakresu archeologii klasycznej dla na- 
uczycieli szkół średnich rozpocznie docent dr. Piotr 
Bieńkowski w niedzielę dnia 11 b. m. o godz. 11 
w południe w Collegium novum w gabinecie dla 
historyi sztuki. 

Wykłady dziejów cjszystych w szkołach średnich 
uchwalił wczoraj sejm saleburski. Równocześnie n- 
chwalono rozpi ać konkure na napisanie stosownego 
podręcznika. 

W sprawie albumu weteranów wojsk pol- 
skich zarząd zakładu fotograficznego braci Mro- 
czkowskich w Tarnowie pisze do nas: „W nr. 28 


Kraków, 8 Lutego 1894. 


N. Reformy z dnia 6 bm. wyczytaliśmy list wł:- 
ścianina J. Bojki z Gręboszowa i popieramy gorąco 
zawartą w nim piękną myśl umieszczenia fotografii 
Wojciecha Musiała w albumie żołnierzy polskich z 
1831 r. Oświadczamy się zatem z całą gotowością 
do bezpłatnego wykonania fotografii Wojciecha Mu- 
siała, gdyby tenże do naszego zakładu w Tarnowie 
przy ułiey Kaczkowskiego nr. 5 zgłusić się ze- 
chciał. * 

Wobec tego nie wątpimy, że zacny gospodarz 
Bojko postara się, aby staruszka Musiała do Tarno 
wa zawieźć. 

Przy sposobności zaznaczamy, iż prywatnie wśród 
zwolenników pięknej myśli p. Ksawerego Konopki 
utworzenia albnmu naszych weteranów, poruszono 
kwestyę funduszów na fotografie i album, gdyż, jak 
wiadomo, staruszkowie bez wyjątku prawie są ubo- 
dzy. Otóż wyrażamy nadzieje iż krakowso$ właści 
ciele zakładów fotograficznych dopomogą do urge- 
czywistnienia myśli, podejmując się bezpłatnego zdję- 
cia fotografij staruszków, a na album znajdzie się 
także firma introligatorska, która je wykona bodaj 
za zwrot kosztów materyału. Wobec ustawicznych 
kołatań o pieniądze na rcżnorodne cele, ten rodzaj 
ofiarneści, w naturze, nie w monecie, będzie prakty- 
cznym, a najniezawodniej doznz poparcia wśród pa- 
tryotycznych naszych przemysłowców. 

Jubileusz cesarski. W r. 1898 odbyć się ma 
50-letni jubileusz rządów cesarza Franciszka Józefa. 
Z okazyi tej uroczystości powstać mają w Wiedniu 
do okoliczności zastosowane budowle monumentalne 

Koniec karnawału obchodziło kasyno powszechne 
zabawą, na którą około 200 osób przybyło. Bawio- 
no się, jak zazwyczaj, doskonale. 

W „Agodzie“, Stowarzyszeniu rękodzielników, od- 
była się wczoraj zabawa dla dzieci, rozpoczęta o 6 
po południu 

Trzecia i ostatnia w tym karnawale zabawa z 
tańcami w Kole artystyczno literackiem t. zw. „so- 
bótka*, odłcżona na poniedziałek dnia 5 bm., wy- 
padła pod każdym względem Świetnie i odpowie- 
działa tradycyom tych przyjemnych, a ochoczych za- 
baw, które Koło corocznie w swych salonach wy- 
daje. Tańce, przy dźwiękach muzyki 57 pułku, prze- 
ciągnęły się do godziny 6 rano. 

Powszechnym jest sąd, iż karoawał ubiegły, cho- 
ciaż krótki, był ożywionym i że tańce, zarówno na 
zabawach publicznych, jak i w domach prywatnych, 
miały licznych zwolenników i zwulenniczki. Zwykłą 
rzeczy koleją: w karnawale tańce, bale, a po sza- 
le — gorzkie żałe. 

Dziś od wczesnego rana w licznych kościołach 
naszych posypywano głowy popiołem. 

Walka ze zmarłym. W nr. 18 Czasu p. L. Dę- 
bieki, nany autor nekrologów, pisząc o Pawle Po- 
pieln, przytacza między innemi ustęp z listu jego do 
ks. Lubemirskiego, zalecający wyprzeć się i odtrącić 
tych wszystkiech, co nietylko udział brali, ale i po- 
takiwali powstaniu styczniowemu, i takie wypowiada 
zdania: „W pamięci rewolucyonistów utkwił ten 
nstęp tak głęboko, że jedea z nich może nietyle 
przewrotny, ile zacietrzewiony (1), w książce Obrona 
spotwarkonego narodu porównywał Pawła Popiela 
do Nerona, Marata, Dantona i Robespierra. Zaiste 
oburzenia te Świadczą, jak Paweł Popiel trafi? w 
sedno. Sprawcy nieszczęść narodowych chcieli nie- 
tylko chodzić z wieńcem obywatelskim i palmą mę- 
czeństwa najlcpzaraa synów Belaki -abe ahcfOll TA- 
chować swa dyktaturę spiskuwą, chcieli stworzyć 
legitymism rewolucyjnych tajnych rządów, chcieli 
przyjęcia przez naród, nznania ich dyktatury i do- 
gmatu o nieprzerwalności powstania. Długo utrzy= 
mywały się te chęci. i te tradycye — i podobno 
eałkowicie dotąd nie wygasły.“ 

Zwracając uwagę na ustęp powyższy, stwierdza- 
my fakt niezmiernie charakterystyczny, że przeci- 
wnicy é p. Stefana Buszczyńskiego, za życia jego 
statecznie pomijali milczeniem tak Obronę spoiwa- 
raonego narodu, jak i inne dzieła znakomitego, go- 
rąco, szszerze i do ostatniego tchnienia bezintereso- 
wnie kochającego Ojczyznę historyka. Teraz dopiero, 
gdy cała Polska opłakuje zgon prawego obywatela, 
a cięte pióro jego z martwej dłoni wypadło, odwa- 
źni pisarkowie z obozu t. zw. kouserwatywaego za- 
czynają mn wymyślać od zacietrzewionych rewołu- 
cyonistów. Ha, taka odwaga cywilna zasługuje chy- 
ba także na wieniec, ale... z dzwonkami, 

Biedną dziatwę w knchniach komitetowych ob- 
darowały wczoraj panie gospodynie opiekunki legu- 
miną, jako w daiu ostatków, 

W Tęczynku otwarto w dniu 20 stycznia b. r. 

Kółko rolnicze. Poświęcił lokal ks. prałat Smoczyń- 
ski, proboszcz Miejscowy, który też w odpowiedniem 
przemówieniu zachęcał parafian do przystępowania 
w poczet członków i życzył nowo otwartemu Kótku 
powodzenia. Na razie zapisało się około stu człon- 
ków. Kółko zawiązanem zostało dzięki staraniom p. 
Stanisława Gustawicza, dyrektora zakładów fabry- 
ocznych w Tęczynku, i p. Tylko, buchaltera. 
_Z Wieliczki piszą do nas: Rovotnicy salin wie- 
lickich, wierni swemu hasłu „Szezęść Bože“, któ- 
rem górnicy rozpoczynają każdą swą sprawę, zamó- 
wili 28 stycznia z powodu uregalowania płac do- 
zorców i stygarów i znacznego, bo do '/ą docho- 
dzątego podwyższenia zarobku robstuikom, solenne 
nabożeństwo dziękczynne, na które zgromadził się 
przeszło tysięczny zastęp tutejszych robotników gór 
niczych, urzędnicy i liczna publiezność. 

Po wysłuchaniu uroczystej mszy Św udali się 
robotnicy z dozorcami i stygarami na czele, z ka- 
pelą salinarną przed gmach zarządu saliu, gdzie 
wobec grona urzędników wybrani z pośród robotni- 
ków i dozorców złożyli gorące podziękowanie na ręce 
zasłnżonego i wielce szanowauego naczelnika tutej- 
szych salin, starszego radcy p. Sylwerego Miszke, 
którego przedstawieniu i poparciu należytemu za- 
wdzięczają że prośba ich wniesiona o polepszenie 
doli. pomyślnym uwieńczona została skutkiem. Sta- 
rzy górnicy od tylu lat starający się na uczeiwej 
legalnej drodze o dobrze zasłużone podwyższenie 
płac, dziwią się jednak i nie kryją nbolewania, że 
prośby ich dopiero teraz uwzględniono, a nie wów- 
czas, gdy rodak był ministrem skarbu. 

W Zakopanem, dzięki staraniom dra Chwistka» 
odbyło się przedstawienie amatorskie, złożone z 
trzech jednoaktówek, na dochód bndowy kościoła. 
W przedstawieniu wzięły ndział osoby, przebywające 
w zakładzie dra Chwistka i wiele innych. Zarówno 
cel szlachetny, jak i trafnie dobrane sztnki ściągnęły 
licznych gości zakopiańskich na widowisko, które ze 
względu na przebywających tu chorych odbyło się 
o godzinie 3 po połndniu w sali kasynowej. Na 
pierwszy ogień poszła elegancka jednoaktówka z 
francuskiego Delaconra i Thibauta „Wdówka”, w któ- 
rej wdzięczue pole do popisu znalazły pp. An. Maszk. 
i Web. Pias. Następnie ujrzeliśmy doskonale ode- 
graną „Wycieczkę za granicę" Kazim. Zalewskiego 
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w inter i i dokt. Chw. i pp. Kall, Fing.,| Wśród gości, którzy do teatru naszego zawitali z 
Nalb,, a Koa oimai się pełną humoru grą |daleka, znajdował się także głośny dramaturg, hr. 
p. dokt, Chw., wkraczająca w dziedzinę artyzmu 1 Leou Starzeński , autor „Gwiazdy Syberyi“, „Cza- 
p. Kall, dzielnie sekundowali im zaś pp Nalb. i|plego pióra" oraz innych utworów narodowych, a 
Fing. Widowisko zakończyła krotochwila Lubowskie- |skoro wieść się rozeszła w teatrze, że w loży pro- 
go „Kiedyż obiad*, w której świetna gra amatorów sceniowej znajduje się poeta postanowiono zgotować 
pobudzała widzów do nieustannego Śmiechu. I tu|mu publiczną owacyę, Kurtyna się podniosła i na 
znowu wyróżniał się p. Kall, w roli Tarapaokiego i|scenie ukazało się całe grono artystów, z pośród 
p. Nalb. w roli Telesfora. Niemniej komiczni byli których reżyser teatru p. Łaski w krótkiem prze- 
lampiarz i garson (pp. Mell. i Łoziń.), którzy w mówieniu złożył cześć hr. Starzeńskiemu. Poeta, do 
swoich epizodycznych rolach zwracali ogólną uwagę. głębi przejęty, wysłuchał z loży prosceniowej nie- 
Nie chcąc zaś być niesprawiedliwym, muszę wy | spodziewanej owacyi, a następnie ukazał się na sce- 
mienić bardzo dobrze grających pn. Dobr., Pias. |nie i oświadczył, że wzruszenie nie więcej powie- 
Maszk, oraz pp. Zglecz. i Grunib. dzieć mu nie pozwala, tylko jedno serdeczne „Bóg 
Seenka była bardzo gustownie urządzona, a w |zapłać'* Po przemówieniach tych orkiestra dwukro - 
trzeciej sztuce ujrzeliśmy ładną dekoracyę, przed-|tnie tuszem się ozwała, a publiczność grzmiącemi 
stawiającą krajobraz górski, pyłala p. Kall Całość | oklaskami wyraziła sympatye swoje dla autora. 
szła składnie i z werwą. Publiczność doskonale się] Z Rzymu donoszą, iż bandę Nicoliniego ujęto. 
bawiła, a kościół zyskał spory zasiłek, — cel więe| Składała się ona z 32 ludzi. Sądy wojenne wydają 
w zupełności osiągnięty. To też serdeczne słowa | codziennie wyroki. | 
uznania i zachęty na przyszłość należą się dla pp.| Cyklon zniszczył miejscowość Gate w stanie Ala- 
Chwistków. zarówno jak i dla amatorów za podjęte|bama. Runął keściół, grzebiąc pod gruzami obe 
trudy. A. B. |enych. Dotąd wydobyto z gruzów 24 osób zabitych. 
Z Ropczyc donoszą: Dnia 2 b. m. zdarzyły się| Rannych liczą na setki. Całe w ogóle miasto przed- 
„U mas dwa wypadki nagłej śmierci wśród tragi-|stawia się jak jedna duża ruina, 
cznych okoliczności. Pierwszy wypadek tyczy się| Zwierzęta dzikie w Indyach. Ze sprawozdania, 
włóczęgi Jana Styki z Mrowli, którego z tutejszego | ogłoszonego przez gazetę urzędową Indyj wschodnich, 


Prelegent zwrócił wreszcie uwagę, że podobne 
drobne ślady romanizmu, jak te, która dochowały 
się w katedrze Płockiej i klasztorze Jędrzejowskim, 
dałyby się prawdopodobnie odszukać także w kate- 
drze Kieleckiej. 

Prof. Łuszczkiewicz przedłożył następnie opis sta- 
rożytnych kościołów parafialnych w Szezepanowie i 
Starym Wiśniczu, jako owoc wycieczki naukowej z 
uczniami szkoły sztuk pięknych. Autor sądzi, iż 
do budowy kościoła w Szczepanowie przyczynić się 
musiały obok Długosza prawdopodobnie także rody 
Tarnowskich, Oleśnickich, a nawet sam król, czego 
dowód upatruje w herbach, będących na tablicy 
erekcyjnej, oraz w prezbiteryum. Kościół w Starym 
Wiśniezu fundacyi Kmitów jest dziełem początku 
XVI wieku, epoki przechodowej z gotycyzmu w re- 
nesans. Odstępuje en od zwykłego układu planu 
naszych kościołów średniowiecznych, nie ma właści- 
wego prezbiteryum , tylko przedstawia się, jako je- 
dna wielka prostokątna sala. Autor sądzi, że przy- 
czyniła się do tego chęć udogodnienia dla kolatora 
fundatora i jego rodziny, którzy słuchali nabożeń- 
stwa z piętrowych lóż, opatrzonych renesansowemi 
balkonikami po obu stronach wnętrza kościoła. Loże 
te mieszczą się w osobnych przybudowach kształtu 
kaplie piętrowych. które nadają świątyni zewnątrz 
postać krzyża. Pięknym zabytkiem renesansu jest 


Tarnów. Płacono za 100 klg pszenicy od 7:25 |źródła, że wczoraj rząd rosyjski zgodził się na 
do 14:60, żyto 620 do 6:50, jęczmienia 615 do|dziesięcioletnie trwanie nowego układu handlo- 
6:50, owsa 6-20 do 6-60, grochu 850 do 9-35, wego. 
bobu 620 do 6*35, rzepaku 1150 do 1250, Paryż, 7 lutego. Figaro donosi, że jakiś były 
prosa 5'50 do 6-20, hreczki 7:50 do 825, ziem- | oficer marynarki francuskiej wynalazł nowy ka- 
niaków 220 do 2'40, siana 2-50 do 270, słomy |rabin, który przewyższa celnością i siłą strzału 
160 do 170. wszystkie bronie dotychczas znane. " 

Targ wiedeńsk. (Targowica St. Mar x.) Na| Paryż, 7 lniego. Dzisiaj w nocy wykoleił się 
wezorajszy targ ( 6 b. m.) zapowiedziano 7842 |pociąg idący z Belgii pod stacyą Oompiegne. 
a przypędzono 7231 świń. Z tego było 2868 |Siedm osób zginęło, 20 jest rannych. 


świnek i 4363 węgierskich świń tueznych. Pła-| Rzym, 7 lutego. W Massa-Carrarze na 
cono za kilogram żywego zwierzęcia: wyborowe|Sycylii spokój trwa dalej. Agencya Stefaniego o- 
po 45 do 46 ct, średnie po 42 do 44 ct, |trzymuje wiadomość z Massy: Trzy indywidua, 
lekkie po 37 do 41 ct, świnki po 30 do 39|zawikłane w wypadki z dni 13 i 16 stycznia a 
centów. oskarżone o udział w zbrodniczem towarzystwie, 
mającem na celu niepokojenie robotników i pod- 
m | oonie ich do rozruchów, zostały skazane na 
a 3—8 letnie więzienie, obostrzone 6—16 miesię- 
Telegramy „Nowej Reformy: cznem odosobnieniem. 

„EP Londyn, ? lutego. Biuro Reutera potwierdza, 
K że się odbyła potyczka pomiędzy żołnierzami fran- 
(Telegramy własne „Nowej Reformy“. "JM A NAST, Ai e angielskiem w 
Lwów, 7 lutego. (Z Izby sejmowej). Na dzi-|Sierra Leone. Rząd zawezwał gubernatora, aby 

siejszem posiedzeniu komisarz odpowiedział na| podał wiadomość telegraficzną o szczegółach. 
interpelacyę p. Potoczka w sprawie postępowania| Kair, 7 lutego. Kedyw otwarł wczoraj w obe- 
rządu przy regulacyi Dunajca wobec gruntów |tności ministra lorda Palmera ustawodawcze 
włościańskich. zgromadzenie i wskazał na postęp w ostatnich 


sądu odstawiono do aresztów gminnych celem od-|dowiadujemy się, że w ciągu roku 1892 zwierzęta |t. zw. ołtarzyk na przechowanie Najśw. Sakramen- P. Stanisław Badeni oznajmił, że komisya| dwóch latach. 
szupasowania go do miejsca przynależności Mimo, |drapieżne spowodowały śmierć 2.963, węże zaś ja-|tu, kształtu szatki na kroksztynach zawieszonej £ r. | budżetowa budżet już zamknęła p Maher pasza uwolniony ze służby na żądanie 
że Styka był półwaryatem, osadzono go bez dozoru |dowite 19.025 osób; zwierzęta zaś drapieżne i wę-|1594, dzieło jednego z kamieniarzy włoskich. Prof. 


Punkt pierwszy porządku, zawierający sprawo- | rządu angielskiego, otrzymał wielką wstęgę orderu 
zdanie komisyi gminnej o przedłożeniu rządo- | OSmanie. 
wem, odnoszącem się do reorganizacji policji nn 
w Przemyślu, po przemówieniach pp. Dwor-| 7 ——: Gr" 
skiego, komisarza rządowego, Wojciecha D zie- 
duszyckiego | sprawozdawcy p. Zączyśckie. | AUSA telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej, 
go, załatwiono w myśl wniosku komisyi, przyjmu- |< w wal. 
jąc proponowaną ustawę. 4 austr. 
*7 kolei przystąpiono do rozprawy ogólnej nad dnia 7 lutego 18 £ r. Gr... 
punktem drugim, t. j. nad sprawozdaniem komi-  al<l 
syi gospodarstwa krajowego z przedłożenia Wy-| Zjednoczony dług w papierach. . .| 9%] 85 
działu krajowego o popieraniu kultury krajowej | Zjednoczony dług w srebrze . . 97) 70 
na polu budowli wodnych. Pierwszy przemówił | Austryacka renta złota . . . . 120| 35 
p. Klemens Dzieduszycki zapowiadając rezolucyę | 4% austryacka renta (marcowa) . 97) 40 
o kredycie dla melioracyj roiniczych i o kosztach |4% węgierska renta złota . . . .| 117 


że razem zgładziły 81.608 sztuk bydła, W ciągu 
tegoż roku wytępiono 15.988 zwierząt drapieżnych, 
co kosztowało 107.974 rupij, za wyniszczenie zaś 
84.789 węży jadowitych zapłacono 9.741 rupij. 
Olbrzymie ptaki. Na posiedzeniu francuskiej aka- 
demii nauk w dniu 15 stycznia znany zoolog Miln- 
Edwards przedstawił kości olbrzymiego ptaka, żyją- 
cego uiegdyś na wyspie Madagaskarze. Ten najstar- 
szy przedstawiciel królestwa skrzydlatych w stro- 
nach podzwrotnikowych, nazwany przez uczonych 
„Epiornisom*, miał wysokości około 2 sążni. Jego 
kości nawet w porównaniu z kościami strusia wy- 
dają się ogromne i zadziwiły akademików nie tyle 
długością, ile niezwykłą grubością. Pierwszych wia 
domości o olbrzymim ptaku zasięgnął w r. 1851 
prof. Sain-Hilair. Później podróżni znajdowali szcząt 
ki tych olbrzymów w błotach madagaskarskich ra- 


i to właśnie sprowadziło okropne skutki. O godzinie 
7'/4 wieczorem wybuchł pożar w areszcie i zanim 
zdążono stłumić palący się barłog i ściany, Styka 
zadusił się dymem. Popalone zwłoki znaleziono w 
kupie rumowiska. | À 

Drugi wypadek zaszedł tego samego dnia. Mie- 
szczanin Adam Trznadel, wracając od pożaru do 
swego mieszkania na przedmieściu, przechodzić mu 
siał przez rzekę Wielopolkę, na której kosztem gmi 
ny ntrzymywaną jest kładka z poręczami, wystająca 
kilka sążui nad poziom rzeki. Na kładce tej od kil- 
ku miesięcy w środku brakuje poręczy, o czem wra- 
osjący w ciemną noe Trznadel widocznie zapomniał 
i straciwszy równowagę, spadł ua lód głową i za- 
bił się na miejscu. 

Zmiana własności. Dobra Strutyn, obszaru koło 
1500 morgów, w powiecie złoczowskim, nabyła Fe- 


Łuszezkiewicz podnosi, że kościół w Starym Wiśni- 
czu razem z zamkiem w Dębnie rzuca niemało 
światła na architekturę pierwotnego zamku Kmitów 
przed przebudowaniem go przez Stanisława Lubo- 
mirskiego w początku XVII wieku. 

Dr. Tomkowicz podał wiadomość o kształcie ko- 
ścioła Św. Szczepana w Krakowie, zburzonego w r. 
1802, opierając się na świeżo odszukanych planach 
restauracyi tej Świątyni z r. 1657. 

P. Matias Bersou z Warszawy nadesłał wiado- 
mość o zabytkach skarbca klaszt ru PP. Franci- 
szkanek w Chęcinach. 

P. Zygmunt Hendel odczytał pracę swoją o t. zw. 
Ogrojeu przy kościele św. Barbary, w której okazał, 
że ozdobna ta późnogotycka budowa ani na podsta- 
wie aktu erekcyi, ani na podstawie swego rozkładu 


Z kolei przemawiał pos. Struszkiewiez,|Akeye banku sustro-węgierskiego . |1016 


55 

przewozu rurek drenowych. 4% węgierska renta koron.. „. . .| 94| 85 

Ró; ą ani też swego wyglądu i artystycznego znaczenia |. „stępnie sprawozdawca p. Jan Tarnowski, o-| Akcye kredytowe 358, 50 

licya hr. Fredrowa od p. Jana Paygerta za 250|zem z kościami krokodylów, z czego wywnicskowa- | nigdy kostnicą cmentarza Maryackiego być nie mo- świadczając się za rezolucją. Londya. . . . . e 125! 55 
tysięcy złe. no, iż był to ptak błotny. Szczątki tych ptaków |gła, tylko była otwartą kaplicą zmarłych dla nabo- W rozprawie szczegółowej wnioski komisyi | Banknoty banku niemiec za 100 m | 61) 35 
Sprzedaż dóbr funduszowych Warzyce i Brzo- spotykają się w Nowej Zelandyi. Fakt ten, według |żeństw żałobnych i miała w tym celu „od początku przyjęto z wyjątkiem kwoty 14.000 złr. na obwa-|20 marek . . . . . . . .'. „| 12] 26 
stek. Administracya dóbr funduszu religijnego za- franenskioh uczonych, zasługuje na uwagę, dowodzi swój ołtarz. Wejście pierwotne do Ogrojca było nie | z wanie lewego brzegu Dunajca, którą wykreślo- | 20-to frankówki za sztukę 9,95:/ 
mierza sprzedać dobra funduszowe Warzyce w po-|bowiem, iż dwie wyspy, rozdzielone obecnie olbrzy- |jak dzisiaj w północnej arkadzie , lecz pod arkadą no na wniosek p. Jana Stadniekiego, postawiony | Banknoty włoskie . . < . . . .| 43l 40 
wiecie jasielskim (w gminach Warzyce, Bierówka, mieni Magnini wód oceanu, R APOLEPETO prowadzącą do drzwi kościoła. imieniem komisyi budżetowej. k Dukaty austryackie . . hes. 5| 93 

Niepla i Chrząstówka), obejmujące 442.356 hekta- | wyc czasach stanowiły część jednego lądu. Rezolycyc obie KI Maluch — 
rów (76872 morgów) gruntów ekonomicznych ij Za kogo kobiety najchętniej wychodzą za mąż? ikt. y emensa zieduszyckiego F-./ Filmowy A d ga n 
p i 


czasu nad statystyką małżeństw, ogłasza obecnie 
szereg odnośnych cyfr z punktu widzenia kobiet, 
mianowicie: jakiego zawodu małżonkowie są naj- 
więcej dla kobiet pożądanymi Otóż pierwsze miej- 
see w tym szeregu zajmować mają... aktorowie, je- 
dnakże tylko komicy, tragikom bowiem o wiele dal- 


(podług obserwatoryum krakowskiego), 
Kraków, dnia 7 lutego. 
z. wczoraj | dziś dziś 
g. 10 w.jg. 6 ranojg. 2 pop. 


sprawozdanie komisyi z petycyi o przesunięcie Berlin, 7 lutego. Godzina 3 minut 20. 
prawego wału Dunajca załatwiono przekazaniem | Austryackie kredyty 218 75 mrk. Węgierskie kre- 
jej Wydziałowi krajowemu do zbadania. dyty —'— mrk. Austryacka złota renta 97:60 

Lwów, 7 lutego. W rozprawie nad sprawo- | mrk. Austryacka srebrna renta 9360 mrk. We- 
zdaniem komisyi administracyjnej o przedłożeniu gierska złota renta 95'50 mrk. Węgierska renta 
Wydziału krajowego w sprawie wykonywania koronowa 90:80 mrk. Austryackie banknov 16266 


Nawsie Brzosteckie, Opacionka, Wola Brzosteoka, 
Smarzowa, Skurowa i Brzostek), obejmujące 370.950 
hektarów (644 62 morgów) gruntów skonomicznych 
i 217 630 hektarów (37816 morgów) lasu. 
Oferty, które zawierać mają wadynm w wysoko- 
ści 40 pro. ofarowanej ceny kupna, tudzież oświad- 


Cignienie powietrza 


sze dostaje się na tej liście miejsce. Dalej idą woj- d [750:8 mm|745:3 mm|/74] 0 mm se Madhi i $ $ a JAM 
czenie, że ofereut pozostawia administracji dóbr fun- |skowi, pastorowie anglikańscy i doktfizy. Adwokaci a e 9 | a irr m ie ET pał "om i AA p O > A (awad 
duszowych czas trzymiesięczny dla powzięcia decy- |są „poszukiwani*. — Dobrym „popytem“ cieszyć WE O W +08 | +294 | +5°,8 ; i 


wykazując pożyteczność i potrzebę lustracyj ma- | Królestwa Polskiego —*— mrk. 4% listy likw. 
jąków gminnych i szkody ich, wynikające z bra- | Królestwa Polskiego 65— mrk. 

ku dozoru. Mowca oświadcza się więc za pier- 
wotnym wnioskiem Wydziału krajowego, bo siły, 


zyi eo do przyjęcia oferty, wnosić można bądź na 
cały przedmiot sprzedaży, bądź na pojedyncze gru- 
py i części, lub też tylko na pojedyncze parcele do 
dyrekcyi lasów 1 dóbr skarbowych we Lwowie, od- 


w stopniach Celsiusza 
Kierunak i moc wiatre 
(0= cisza, 10 burza) 
Wilgotność względna | 


się też mają artyści malarze i rzeźbiarze. „Słabo* 
notuje owa statystyka literatów, nowelistów i dzien- 
nikarzy, w zupełnym zaś zastoju: „bankierów“ (czyż 
to możebne *). Nie potrzeba dodawać, iż statystyka 


WSW 1 | SSW2 | SW2 


: ; F jakie komi je, daniem j nie- : do: 3 
dział I (ulica Kopernika 1. 20), gdzie zasięgnąć |ta odnosi się specyalnie tylko do Londynu. (w odsetkach) 2 82% 85% T ei BOO A A FAT Odpowiedzialny Redaktor : 
można bliższych wyjaśnień, a także informować się Stan nieba A Rk ; ; A 
co do przedmiotów sprzedały na miejscu. Do wnie- Ru: AE 5 10 10 Po przemówieniu sprawozdawcy p. Adama Michat Kon opiúski 


Podziękowanie. W dniu 4b m. ir. ot zymała 
szkoła dwuklesowa na Prądniku Czerwonym dwa piękne 
obrazy ofiarowane przez salachetnych dobrodziejów sz oły 
ks. P Strzelichowskiago. kan. i proboszcza przy kościele 
św. Mikołaja w Krakowie, i p. Kudasiewicza, przewodni- 
czącego Rady szk. m, za który to dar w imieniu dzieci 


szkolnych składa ofiarodawcom serdeczne dzięki iKerownik l J © 
szkoły. 


Jędrzejowicza uchwalono wniosek komisyi. 


; mu £ Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 
Przy sprawozdaniu komisyi drogowej z czyn- 
ności departamentu IV p. Niedzielski Wniósł | z 
i uzasadniał rezol w Sprawie obniżenia taryl 
R dE a Te E Ea ON Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Rodak- 


dla materyałów drogowych. Rezolueye tę Izba : 
przyjęła. cyl, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


Następnie bez rozprawy przyjęto ośm wnios- 
ków komisyi gospodarstwa krajowego o szkole 
NADESŁAN :. 


rolniczej w Dublanach. Dopiero przy wniosku o 


Bienia ofert wyzuacza się termin do 15 bm. 

Pomieszkania dla EA wystawę 
Iwowską. Lwowiamin, organ Towarzystwa wła- 
Ścicieli realności we Lwowie, pisze: „W maju br. 
będzie otwartą wystawa krajowa w naszym grodzie. 
Przyjadą tu rodacy ze wszystkich ziem polskich, 
oraz goście różnych krajów. Jest to obowiązkiem 
obywateli i wszystkich mieszkańców Liwowa ułatwić 
pobyt obcym między nami przez wynajęcie pomie- 
szkań za cenę umiarkowaną. Aby przyjezdni nie 
spali pod gołem niebem na ziemi, jak niegdyś Lwo- 
wianie w Krakowie na plantacyach, „żeby nie byli 
zdarci bez litości za żywność i pomieszkanie, dla: 
tego honor nakazuje zająć się rzetelnie tą sprawą, 
bo rozgoryczeni przyjezdni roznieśliby po świecie 
niesławę nadpełtwiańskich mieszkańców. j w 

Deputacyi Ów podatkowych przyrzek 
Ma E ekuo A w najkrótszym czasie 
nastąpi reforma egzekucyj podatkowych, 8 tem sa- 
mem ! reforma głużbowa egzekutorów i że zarazem 
przy tej okazyi uwzględnione zostaną ich Życzenia. 

A Teodor Billroth, znakomity profesor wiedeń- 
skiego uniwersytetu i chirurg europejskiej Sławy, 
zmarł onegdaj w nocy w Abbazyi, Urodzony 1829 
r. w Bergen na wyspie Rugii, ukończył tamże gim- 
nazyum. Medycynę studyowa? na uniwersytetach W 
Getyndze, Berlinie i Wiedniu. W r. 1855 mianowa- 
ny ARIBKĘRYCHH słynnego Langenbecka na klinice chi- 
rurgicznej w Berlinie, w następnym już roku habi- 
litował się na tymże uniwersytecie, a w r. 1859 
powołany został na stanowisko profesora chirurgii 
i dyrektora kliniki chirurgicznej do Zurychu. W tym 
samym charakterze powołane go w r. 1867 na uni- 
wersytet wiedeński W r. 1870 był czynnym w la- 
zaretach wojskowych armii niemieckiej nad Renem. 
Jest on autorem szeregu prac, które w dziedzinie 
umiejętności chirurgii mają znaczenie niezwykle do- 
niosłe, a wiele dokonanych przez niego z nadzwy- 
czajną zręcznością trudnych operacyj, zjednało mu 
także sławę genialnego chirurga praktycznego, Nau- 
ka współczesna traci w nim jednę ze świetnych 
swoich ozdób, 


Fałszerze banknotów. Jeden z zaleszczyckich 
żydów, niejaki G., otrzymał z Londynu list w języ- 
ku hebrajskim z zapytaniem , czyli za wynagrodze. 
niem w wysokości 25 procent nie podjąłby się te 
go, aby puścić w kurs podrobione banknoty anstryą- 
ckie 5- i 1-reńskowe. G. udał się do starostwa i 
pismo przedstawił. Starosta poradził odpisać niezna- 
jomemu adresatowi i prosić o próbki falsyfikatów. 
Rzeczywiście próbki nadeszły, a wykonane były 
znakomicie, zwłaszcza papier 5 guldenowy. List. do- 
łączony do próbnych okazów, zawiadamiał, iż na- 
dawca przybędzie dv Rotterdamu i w umówionem 
miejscu będzie oczekiwał na G., aby się bliżej po- 
rozumieć. Starostwo zarządziło kroki celem schwy- 
tania fałezerza. 

Z Poznania. Dzien. Pozn. donosi: W niedzielę 
przedstawiał teatr nasz niezwykły widok. W lożach 
i krzesłach widzieliśmy mnóstwo dostojnych gości z 
Królestwa i Galicyi, którzy do Poznania przybyli na 
ślub hr. Reja z hr. Potocką z Rymanowa, wnuczką 
hr. Tytusa Działyńskiego, lub na zabawy karnawa- 
lowe, odbywające się codziennie ua sali Bazarowej. 


Nam kanon: | banban czułam. IA KOC je i rzyntniejszemi warunkami krajowe í zagran czne papisry aktye 
LG bankowy l kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA taty Seni aa monoty, Mri wszalkie kupony, wylesowane papiery. — Zlssenia z -rewineyi 
Ekis Sgroch główny, nL 4-0 matelesznia odwretją pocztą bes do prośfisy ` 


Uwagi: Przed połūdniem deszcz. 


W Bernie na Morawie rozpoczuie się jarmark 
w poniedziałek dnia 19 lutego b. r., a trwać bę- 
dzi» do 26 lutego. Dnie przeznaczone do wyła- 
dowania są 15, 16 i 1% lutego. 

Główny jarmark na konie odbędzie się dnia 
26 lutego b. r. 

Niemiecki bank państwowy obniżył dyskont. 

Bilans, przedłożony na walnem zgromadzeniu 
banku austro-węgierskiego, wykazuje dochód ro- 
czny więcej o 485.000 złr. aniżeli roku poprze- 
dniego, Dywidenda wynosi złr. 44-30. Bank za- 
mierza z przyszłym tygodniem obniżyć dyskont. 

Bankructwa W Medyolanie w miesiącu sty- 
czniu ogłoszono 29 upadłości. 

Kanał Panamski. Projekt Bartissola co do bu- 
dowy kanału panamskiego ostatecznie przyjęto. 
Czwartą część potrzebnego kapitału już wypła- 
ak Kiffel podpisał dziesięć, Bartissol pięć mi- 
ionów. 

Wartość towarów, wedle wykazów, ogłoszo- 
nych przez ministeryum handlu. wywiezionych 
z Austryi w r. 1898 była o 12] milionów złr. 
większą od wartości towarów, przywiezionych 
z zagranicy do Austryi. Wien. Allg. Ztg przy- 
taczając te cyfry, twierdzi, że bilans handlowy 
Austro-Węgier wcale nie jest tak zadowalniają- 
cym, jakby to być mogło. 


Na pomnik T. Kościuszki na Rynku krakowskim złożyły 
uczennice klasy 4 szkoły wydziałowej żeńskiej 4 złr. 
ką składek do dnia dzisiejszego wynosi 1556 złr. 
c 

Na rzecz krakowskiego Towarzystwa oświaty ludowe| 
złożyli w styczniu 1894 pp: Dr Stanisław hr. Tarnowski 
50 złr., Adam Skrzyński 35 złr.; po 10 złr.: Maryan Dy- 
dyński i Czytelnia ludowa w Nisku: po 6 złr.: dr Stani- 
sław Dąmbski; po 5 złr.: ks arcybisku Issakowicz, Kmilia 
Moszynska, Henryk Dolański. ks. Walókty Pawlikowski, 
Marya Włodkowa i ks. dr. Jurgowski; po 4 złr.: ks. Wła. 
dysław Dobrzański, ks. Romuald Szwarc; po 3 złe: ks, Leo- 
pold Chmielowski. Franciszek Urbańczyk, dr. Karo] Pie- 
niążek; po 2 złr: ks. Franciszek Kahl, ks. Henryk Siar- 
kowski. ks. Jan Michalik, Stanisław Cendrowski, ks Bro- 
nisław Markiewicz, Alfons Lippoman, Herman Cyecz. dr. 
Józef Kleczyński, Władysława Kleczyńska; po 1 złr: Fran- 
ciszek Łuszezki, Stefan Pomiankowski, Mieczysław Ujejski, 
Czytelnia ludowa w Mrowli, Stanisława Rogowska, Róża 
Krasieka, Anna £owieniecka, Władysław Kleczyński 


stacyi doświadezalnej wywiązała się, dyskusya. 
Przemawia p. Franciszek Jędrzejowie z. 


; s Po gruntownem odnowieniu otworzyłem w „Ho- 
(Telegramy Bix::a Korcspondencyjnego). telu Pollera“ restauracyę, w której można 
Wiedeń, 7 lutego. Według dzisiejszej Wiener | dostać objad z 4 potraw złożony za 75 ct, przy 
Zty prokurator państwa w Tarnowie, Władysław | miesięcznym zaś abonamencie za 60 ct.; kola- 
Zaklika, otrzymał tytuł radcy sądu apelacyj-|CJe z 3 potraw po 75 et. Oprócz tego urządzi- 
nego. łem pokój do śniadań z przekąsek zimnych lub 
Dozorea salinarny w Wieliczce na emeryturze, |gorących. Zawsze świeże piwo okocimskie po 5 
Franciszek Zieliński, otrzymał krzyż zasługi | ct. szklanka. © 
z koroną. „Polecając się łaskawym względom P. T. Pu- 
Komisarz skarbowy, Franciszek Josse, został | bliczności zostaję z wysokim szacunkiem 
zamianowany starszym inspektorem straży skar-| 268 Francissek Wójcicki. 


bowej w obrębie krajowej dyrekcyi skarbowej 
a 


waza | r Ar hei 
Wiedeń, 7 lutego. Izba giełdowa uchw diła | Mleczarstwo Każd s ; 
wczoraj wstawić się u ministerstwa za prośbą strzeżenie, że krowy ag m "e Se 
bukowińskiego Wydziału krajowego co do „NOto- |na paszy, dają mleka mniej i w gorszej jakości. 
wania na giełdzie ezteroprocento vych obligacyj Wypada nam więc zwrócić uwagę panów wła- 
pożyczki krajowej zaciągniętej dla skonwertowa- | sejcieli na proszek dla bydła pożywny, od lat 40 
nia bukowińskiego długu indemnizacyjnego. : ze skutkiem jak najlepszym używany przez 
Praga, 7 lutego. Soim uchwalił w budżecie na | branciszka Jana Kwizdę c ik. austr i król 
ioi sa PR EA złr. wydatków, na | rumuń. dostawcy nadwornego w Korneuburgu 
A ez "KAB zdr. 189 s; (pod Wiedniem) wynaleziony i przezeń do pre- 
„Na pokrycie niedoboru w r. 4 ma być za- paratów weterynajnych dostarczany, który jako 
ciągniętą w krajowym banku pożyczka w wyso: | dodatek do paszy dla krów wpływa bardzo do- 
a czej milionów złr. zwrotna w rocznych datnio i na jakość i na ilość mleka 302 
ratac i 3 
Praga, 7 lutego. W wezorajszej rozprawie w pro- 
cesie „Omladiny* przeczytano domniemany list = ” . 
lirvy do Doleżala Świadek Brousek, lekarz | @ mtn EaI B-0->< >+ ) 


Mrvy zeznaje, jakoby ten był narwańcem. . . a 
Wszelkie papiery wartościowe 


Grac, 7 lutego. Sejm krajowy na wczorajsze m 
posiedzeniu zajęty był rozprawy nad petycyą to- 

banknoty zagraniczne 
i momety 


warzystwa chmielarzy w  północno-zachodniej 
kupuje i |sprzedaje 


Styryi, domagającą s'ę od rządu, aby wystarał 
pod najkorzystniejszemi warunkami 


się o korzystniejsze cło między Austro-Węgrami 


a Rcsyą. ejm polecił Wydziałowi krajowemu, 
filii e. k. uprz. galic. 


aby wystarał się u ministrów handlu i rolnietwa 


o opiekę nad krajową uprawą chmielu, dalej aby 
ij w Krakowie, Rynek, |. 30. 


upraszał rząd, by tenże wystarał się o zrów na- 
DF Ziecenia z prowineyi uskutecznia ) 


, Korespondencya Redakcyi. 
Panu È. Bacz. w Krakowie. Rękopis właściwszy dla pism 
humorystycznych 


Reportoar teatru krakowskiego. 


We czwartek 8 lutego : „Świat nadów*, ko- 
medja w 3 aktach z francuskiego Paillerona. 
W piątek 9 lutego: „Kropka nad i*, komedya 
w 3 aktach Michała Wołowskiego. 


PRZEZE eea 
Wisdonyści naukowe, literackie | artystyczne, 


= ii umiejętności. Dnia 18 stycznia 
ag r O A komisyi historyi sztuki 
w Akademii umiejętności pod przewodnictwem prot. 
dra Maryana Sokołowskiego. Przewodniczący Fosą 
cił wspomnienie zmarłemu dip członkowi komi- 
syi Ś. p. Antoniemu Ryszardowi. 
Upa Łuszozkiewicz odczytał pracę PR n gamae 
opactwo Jędrzejowskie*. Kościół Cystersów w Ję- 
drzejowie zachował w zasadzie pierwotny romański 
z XIII wieku układ planu typu tego samego, który 
widzimy w Sulejowie, Wąchcexu i Koprzywnicy, 
pomimo znacznych przebudowań, jakim uległ kom- 
pleks budowli klasztornych w XVII wieku, przyczem 
zmieniono stosunek tychże gmachów do pobliskiego 
o 7 przenosząc główny dostęp ara 
u wschodowi. Ślad architektury romańs 
stał także w jog) z RN bliźnich , których Notowano : Prosięta 223 do 26 złr. za parę. F 
kościół Jędrzejowski posiadał po dwie z obu stron Chude 27:— do 34*—. Mięsne od — do — zir. 
prezbiteryum, a mianowicie w kaplicy po stronie Tuczne 35 do 38 et. za kilo żywej wagi. 
epistoły. Jeszcze do niedawna, bo do r. 1864, posia Załadowano:: Do krajów monarchii 3997 sztuk. 
dał klasztor Jędrzejowski jeden z najwspanialszych Za granicę — sztuk. Do Krakowa 58 sztuk. 
w Polsce romańskich kapitularzy, wsparty na 4 ko- Wadowice. Płacono ze 100 klg. pszenicy 7 50. 
lumnach z ozdobuemi rzeźbionemi kapitolami i ba- |żyta 6:50. jęczmienia 6—, owsa 6:50. ziemnia- 
zami. ków 320. siana 4— słomy 2 50. 


Z targów zbożowych. Kraków, 6 lutego. 
płacono za 100 kilogr. netto: Pszenica od 7:30 
do 790. Żyto od 6-— do 7:—. Jęczmień od 5:50 
do 850. Owies z opłatą akcyzową od 7:14 do 
134. Groch od 10:— do 12—. Tatarka od 7 — 
do 9'—. Proso od 5:— do 6:—. Fasola od 8-— 
do 12—. Jagły od 11:— do 14*—, Siano od 
—— do 46—. Słoma od —— do 180. Koni- 
czyna na paszę od —'— do 4—. Ziemniaki za 
hektolitr od 2:20 do 240. Jeja za kopę od 1-40 
do 1:60. Masło za garniec od 350 do 4—. Spi- 
rytus na 95% Tralesa za hektolitr od —— do 
11—. Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od 
—'— do 60-—. Tymotka nasienna za 100 klgr. 
od 25:— do 30:—. Wyka od —— do — —. 
Koniczyna nasienna biała za 100 klgr. $6-— do 
100:—. Koniczyna nasienna czerwona za 100 klg 
10:— do 80-—. 

Z krak. Zakładu kontumacyjnego. (I arg na 
nierogaciz nę). — Przypędzono dnia 5 i 6 
lutego 4118 na targ 5415 sztuk. 


Dalej polecił Sejm Wydziałowi krajowemu u- 
ilać się do rządu z przedstawieniem, aby utrzy- 
mał bez zimiany w dotychczasowej surowości 
zamknięcie granicy od strony Rosyi 
iRumunii co do przywozu wołów iaby 
stanowczo oparł się wszelkiej zmianie dotycheza - 
sowych przepisów weterynarskich, któreby zmie- 
rzały do ułatwienia przywozu wołów z Rumunii 
i Rosyi do Austro-Węgier. 

Kolonia, 7 lutego. Köln. Ztg. otrzymała wia- 
domość z Berlina na pedstiawie wiarogadnego 


nie cła przywozowego od chmielu rosyjskiego 
z ełem obowiązujarem w Rosyi od chmielu au- 
F się odwrotną pocztą bez deliczenia 
prowizyi. 


stro-węgierskiego. 
MC MAE R ERIE 4) 


Nr. 30. NOWA REFORMA. 


Skład fortepianów. pianin I harmonium Wiktora ra Barabasza I | Sp. 


DEZECZE 


Krakow, 8 Lutego 1894. 
w Krakowie, ul. Floryańska, L. 6, | piętro, 


Instrumenta osobiście wybierane w fabrykach: w 
Wiedniu, Berlinie, A Dreźnie A 1001 


Bi R 


poleca 
z pierwszorzędnych fa- 


# Skład fabryczny lamp, szkla i ZEL, pod firmą w. BAZES W Krakąwie Rynek gł, 35, „Krzysztofory-ia 
KIER 


i 
flaszki wszelkiego rodzaju firmy| 
4kami najlepszej konstrukcyi pe 


„Siemens“, szkło framen- pi 
skie i czeskie, porcelanę! 

Jcenach bez konkurenecyi 

3 niskich. Nadzwycząj tanie są 


{j ezeską. fajansy angiel-[f 
skie, towary majolikoweF[fRl 
jlampy z kutego żelaza 4) 
oraz Guiwre-Poli naio a 


i bronzowe w wielkim wyborze, „PR 
lampy stupkowe (Śtónieriamen) 


wielki zapas towarów służących dopa 
dalej 


codziennego użytku po najtańszych ry 
cenach i tak np. 12 szklanek gład- p% 
ampy błyskawiczne * 
sile światła aż do 150 świec. 


ko szlifowanych 60 ct., garniturf% 

z szkła czystego z obwódką ma-i 

tową, zawierajacy : 307 1 2f 

12 szklanek 

12 kieliszków do wina 
Wszelkie przybory do lamp 


razem za {3 
1 karafkę do wody 
1 karafkę do rumu 


| 3 złr. 50 c, 
2 kieliszki do wódki 
R Garnitur do mycia z As drezdeńskiego | 


Tereni oy any za zo "a 20. 


Daszki koronkowe (Abaźwy) 


kj 45 ctm. średnicy po $ złr. it. p. . 


URKKKKKKKKKKKKKKKKI 


Wielmożny Górny-l'itarski. 
Składam niniejszem Panom najszczersze podzię- 
kowanie za wodę i olejek ks. Kneippa, za po- 
mocą których niemal w zupełności odzyskałwn 
wosył, co pomimo różnych używanych środków 
zdawało się być daremnem. „Proszę jeszcze o 2 

Baszki za zaliczką. Z poważaniem 

K. Krzywobłocka 

wdowa po aptekarzu w Warężu. 


Ogłoszenie. 


Rozlosowanie dzieł sztuki między 
Gzłonków Zjedn. Towarzystwa Przyja- 
jaciół Sztuk Pięknych za rok 1593 od- 
będzie się w Krakowie podczas ogól- 
nego Zgromadzenia dnia 18 marca 
1894 r. Dyrekcya wzywa przeto wszy- 
stkich pp. Korespondentów i Członków 
Towarzystwa, którzy zalegają dotąd z 
opłatą za bilety (akcye) przeszłoroczne, 
aby pieniadze za rozsprzedane, wraz 
z listami Członków oraz biletami nie- 
rozsprzedanemi, nadesłali najpóźniej do 
38 lutego 1894 r., gdyż inaczej 
numera ich biletów będą wyłaczone od 
udziału w losowaniu. 3211F 

W Krakowie, dnia 4 lutego 1854. 

Dyrekecya 
Zjednoczonego Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pieknych w Krakowie. 


KEK KKK KK KK KK A Kw y 


Jedyny skład i wyłączny wybór 


w pierwszej najtańszej drogueryi 


Górnego | T. Pilarskiego 


Lwów, Hotel Hotel Georga. | 


Poszyę EL.J800 


(Dra Adama Asnyka) 
tom IV. 
JO) do nabycia we wszystkich księgarniach 
9 po cenie © złr. za egzemplarz. 
10) Główny skład w księgarni A. $. Krzy- 
żanowskiego w Krakowie. 229 5 0 


KK akkkk kkk KK! EE 
Przeciw wypadaniu włosów i łysinie!? 


WODA i OLEJEK Ks. KNEIPPA. ; 


Flaszka wody 1 korona. — Olejku ku sałatowego 80 groszy. 


KRKRAKKRRNKKKRRNKKRKNKKRKKKKRK |= oo oe 


Ost rzeżenie Ą Na wystawie gospodarskiej w Wiedniu 1891 dyplomem uznania nagrodzone. 
przed niepraw. przesadzaniem kursu nowych akcyj Dux-Bodenbach. 3$ f6" a 4 $ 0 


Rzeczywista wartość ostemplowanej wyr 0 b y a n d r y H h 0 W skie 


Akcyi Dux- -Bodenbachżi w TP. 


Ea płócienka, zefiry, kapy wełniane jallnrtywskiey obicia 
U na meble, różnego rodzaju drelichy, 
X według oceniania zaawców odpowiada zaledwie a 
kursowi 3O Złr. = 


do nabycia: w Bazarach wyrobów krajowych w Krakowie 
Vj i Przemyślu i w POZA Galic. akcyjnem we Lwowie. 
Odnośnem obliczeniem wartości, najzupełniej podmiotowem, Ji 
R a Siri datach opartem, służy każdemu akcyonaryuszowi, % 


2732 27 0 
"OW 
=e e h 3: 
U 


| W domu pod L. or. 27, przy ul. 
Zwierzynieckiej w Krakowie 
jest do wynajęcia 


207 
całe drugie piętro 
składające się z ośmiu pokoi, przed- 
pokoju i dwóch kuchni. 


KOC w w == QÓ 


LOSY TURECKIE 


o głównej wygranej GOO OOO franków, podlegające ciągnieniu 
G razy do roku, o najmniejszej zaś wygranej netto LLS franków 
(kurs takowych około 58.50 fr. za sztukę), nadające się bardzo do spe- 

kulacyi, przesyła także za zaliczką 224 6 6 


Edmund Wolf, Bankgeschift, 


wien, I., GonzagagasBsse 14. 
Przegląd losowaniu podlegających papierów wartościowych udziela się bezpłatnie, 


Na żądanie mych Szan. Gości 
będę wyrabiał 


Paczki 


we czwartki i niedziele 
w poście aż do połowy marca. 


WA 2 2 Z poważaniem 


Leonard Malik. 


* A. Deutsch, Wiedeń. || Praterstrasse i Ż 
KKKRKKKAAKIKRKRKKKKRKKKKKKKKA 


Franciszek Jan Kwizda 


e. i k. austr weg. i król. ramunski dostawea nadworny. 


Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby! 
Erajowa 


fabryka wyrobów tkackich 
WŁADYSŁAWA GONETA 


w EEorczynie 


Od 30 lat w stajniach nadwornych, w wię= 
kszych stajniach wojskowych i cywil- 
nych używany w celu wzmocnienia i przy- 
wrócenia sił po wielkich trudach, w 
zwiehnięciach. skręceniach, stwardnieniu ścięgien itp nadaje 


hol i płacę gotówką 


Do sprzedania w całości lub częściowo 


koniowi zdolność do wybitnych usług. 


Uwagi godne! 


stemple używane 


v SA tna korozyńiskie, jako » z r. ISSS przeważnie: man zaś na skła- | 7 
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szych dóbr ziemsk., z ukończoną 4 klasą gimn, arlacelskie za 


parcela budowlana 


na Półwsiu Zwierzynieckiem przy 

ulicy Senatorskiej, w obszarze 8000] 

(91 metrow frontu, głębokość przeciętna dwadzie- 
ścia kilka metrów). 

Bliższej wiadosei udzieli p. Maurycy Sie- 

ber. untoryzowany geometra w Krakowie, 

ul. Sławkowska, L. 16. 52) M3 


Dekoracye. 


Premiowana na czeskiej krajowej 
wystawie w Pradze 126 1730 


Jana Skorkovsky'ego 


Fabryka sukua i ubrań 


w Hlumpoletz 


poleca Wysokiej Szlachcie i P. T. Publiczności 

swój obfity skład najświeższej mody mas 

teryj na surdaty, spodnie i całe 
ubrania na sezon jesienny i zimowy. 


Konkurs 


celem obsadzenia opróżnić się ma- 


jącej posady lekarza miej- 


skiego w Radłowie. Roczna 


płaca stała 200 złr. 
oględziny zwierząt domowych, 


targi i na rzeź. 
Podania mają by 


i 100 złr. za 
na 


é do 16 lu- 


oraz buchalteryi handl. i ma wojskowość odbytą, 
poszukuje posady odpowiedniej za małem wyna- 
grodzeniem. Łaskawą wiadomość proszę nadesłać 
do Handlu Kółka rolniczego, Wi- 

śniowa obok Dobczyc. 3062 3 


Restauracya 


do wydzierżawienia w Ogrodzie 
Strzeleckim w Krakowie. 


Parcele budowlane 


przy ulicy Rakowickiej w Kra- 


krople 


sporządzoem w Aptece pod Aniołem Strożem 
C. Brady w Kromieryżu Manwa), 


zolłądkowe 


b iany: s: ik, wolna zolica Zbiór wzorów przesyła najchętniej opłatnie. -niesi 106 10 34 i ia 
BS eo kia, a a pał PrZESYJA najenęimiej op tego b. r. | zad _ kowie do sprzedania | E. Aei Cona fiaszhi 46 ot, podwójnej 70 ert. 
damenta i przystawki — wszystko ma- Fachowo uzdolniony Z Urzędu gminnego Bliższych wyjaśnień udziela Dr. Haj- ki ZE Składniki są podane. 
ło uż „j : Radłów, 29 stycznia 1894. dukiewicz, w Krakowie, ulica Sławkow- zep Prawdziwe Mariaeeiahie hropie se- 
ywanc, jest do sprzedania za D u C h aa || t e r , y ka, L. 10 , 248 3 3 4 Ahir twdłkawwe sm åo mbrot w 
przystępną cenę. — Wiadomość w skła- 295 2 8 Naczelnik gminy: a E ak L | Krakowie: w aptekach F. Gralewskiego, W. Redyka, L. Rosnera, F. Sobierajskiego, Eugen. Helle- 


dzie przyborów kościelnych Przybylskie- 
go, linia A—B Kraków. 32) No 


Osoba 


inteligentna, w srednim wieku, poszukuje miej- | 
sea gospodyni. 332 1 


Adres: M. M. poste restante Kraków. 


może się podjąć zamknięć rachunko- 
wych i przeprowadzania skontr kasy 
we wszelkich finansowych instytucyach 
za miernem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia do Administracyi „Nowej 
! Reformy“ w Krakowie pod lit M. M. 
266 2 3 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Jan Maczyszyn. 


Kandydat notaryalny 


z praktyką adwokacka. 
Zgłoszenia pod adresem : 


Administracyi „N Reformy“. 


poszukuje zaraz posady* 


„Kandydat“ do 
281 2 2 


Gdy mi potrzeba inserować 


w dziennikach lwowskich i innych krajowych, 
jako też w zagranieznych, to załatwiam to zawsze 
najtaniej przez 3081 16 75 


Centralne Biuro Ogłoszeń 
Lwów, ul. Kopernika, 11. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


ra, J. Trauczyńskiego spadkobierców, K. Wiszniewskiego ; 
w apt. M. Gatty; w Chrzanowie: w apt. Sporyszaz 
w Kentach: w apt. E. Sokalskiego ; 


w Bochni: 
skiego; w Grybowie : w apt. J. Kordeckiego ; 
w apt. H. A. Zubrzyckiego; w Lipniku: w apt. 


w Audrychowie : Am. Mirronowicza , 
w Dobczycach: w apt, J. Biliń- 
w Limanowy : 
w aptece J, Reisnera ; 


A Fuchsa ; w Miiówce : 


w Myślenicach: w apt. Wł. Gumińskiego; w Nowym Sączu : w apt. Jakubowskiego i W. Filipka; 


w Starym Sączu: w apt. Jul. Fiałkowskiego ; 
w apt. A. Szymanowicza ; 


w Suchy: w apt. ©. Czernickiego ; 
w Wieliczce: w apt. B. Mieczyńskiego ; w Wilamowicach : w aptece F, 


w Szozurowy: 


Schneidra ; w Zakopanem : w apt. F. Tabeau; w Żywcu: w aptekach : L. Graffa i J. Herdliczki, 


Odpowiedziainy rządca drukarni A. Szyjewsg 


